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Około trzy miesiące potrzebował Parla­
ment. żeby uchwalić nowe podatki, któryeb 
.zaprowadzenie stało się niezbędne dla pokry­
cia bieżących wydatków Rzeszy. Wojna z 
kolosałnemi swemi zapotrzebowaniami spra­
wiła. że w rozchodach i dochodach państwo­
wych nauczyliśmy się liczyć z sumami, które 
przedtem wydawały się fantastvcznemi. Trze­
ba przvtem rawsze pamiętać o tern, że wszyst­
kie te nowe źródła dochodów, które we formie 
coraz to większych podatków kosztem ludnoś­
ci się stwarza, absolutnie nie wystarczają dla 
pokrycia choćby części tego, co państwo na 
prowadzenie wojny istotnie i faktycznie wy­
da ie. Wydatki wojenne, jak wiadomo, po­
krywa się z pożyczek, które już dzisiaj 
wynoszą 140 miliardów marek, w etat bie­
żący stawia się tylko pokrycie procentów 
od tvch pożyczek, i już ta suma pochłania 
kilka miliardów rocznie. Nowe podatki słu­
żą więc tylko i przedewszystkiem dla regu­
larnego oprocentowania kredytów wojennych, 
ale i z tego zaledwie połowę przyniosą tego, 
co jest potrzebne. Wynika z tęgo, że Rzesza 
prowadzi niejako gospodarkę ż dnia na 
dzień, że olbrzymie na oko sumy rjowych cię­
żarów podatkowych są Udko kroplą w morzu 
1 oznaczają tvlko załatanie najpilniejszych 
potrzeb bieżących, podczas gdy jakie takie 
stałe unormowanie finansów Rzeszy nastąpić 
może dopiero po wojnie i to znów oczywiście 
przy pomocy śruby podatkowej, która wów­
czas w nieznanym jeszcze dzisiaj zupełnie za­
kresie eksploatować będzie ludność podatku­
jącą.

Przedłożenia podatkowe, z któremi rząd 
wystąpił przed Parlamentem, wywołane zo­
stały bezpośrednią potrzebą pokrycia deficytu 
w etacie Rzeszy na rok 1918/19 w sumie 2875 
mii jonów marek. Podatki zawarte były w 
jedenastu projektach, które obejmowały: 
monopol okowiciany. podwyższenie podatku 
od piwa, podatek od wina, podwyższenie po­
datku od win muszujących, podatek od na­
pojów bezalkoholowych (wód mineralnych 
oraz podwyższenie ceł od kawy, herbaty itd.), 
podwyższenie opłat pocztowych i telegraficz­
nych, podatek wojenny od towarzystw za 4. 
rok wojny, zmianę podatku stemplowego Rze­
szy oraz ustawy o stemplu na weksle, rozsze­
rzenie podatku obrotowego, a wreszcie usta­
wę przeciwko uchylaniu się od podatków. 
Dochód z podatków tych preliminowano na 
przeszło 3 miliardy marek. Była to suma, 
którą obciążono komunikacie, obrót towarów 
i konsumcię, czyli że rząd trzymając się zasa­
dy, iż Rzeszy należą się pośrednie podatki, 
a państwom związkowym bezpośrednie, pra­
wie wyłącznie (pominąwszy podatek wojen­
ny od towarzystw) oparł swoje dzieło podat­
kowe na systemie pośrednim, obciążającym 
^przedewszystkiem szerokie warstwy. Być 
może, że rząd Rzeszy zgóry sięgnąłby także 
po podatki bezpośrednie od majątku i docho­
dów, ale spotkał się z oporem państw 
związkowych, które podatki bezpośrednie u- 
ważają za swoją wyłączną domenę i za głów­
ną podstawę swej samodzielności finansowej. 
Parlament jednak nie respektował tych życzeń 
partvkularystycznych i pociągnął dość silnie 
do opodatkowania warstwy posiadające, do­
dając do wspomnianych już przedłożeó rzą­
dowych jednorazowy podatek od ma­
jątku i od zwiększonych podczas wojny do­
chodów. Dochód z tego podatku obliczają na 
miljard 200 miljonów marek, tak że ogólna
iuma podatków uchwalona przez Parlament 
Sięga 4 miljardów i 200 miljonów marek.

Wobec zdecydowanej woli większości 
Parlamentu, aby dla wyrównania obciążenia 
Szerokich warstw zaprowadzić podatek Rze- 
Ms od maiatków i dochodów musialy rządy

związkowe ustąpić. Zasada podziału podat­
ków — pośrednie Rzeszy, bezpośrednie pań­
stwom związkowym — została przez to prze­
łamana. Jest to krok naprzód ku wzmocnie­
niu finansowej zwierzchności Rzeszy a zara­
zem ku unifikacji całego ustroju Niemiec 
kosztem państw związkowych. Tendencja ta 
znalazła jeszcze jeden wyraz zewnętrzny w 
utworzeniu Trybunału finansowego 
Rzeszy, która ma siużyć dla kontroli po­
datków Rzeszy ale i dla ujednolicenia gospo­
darki podatkowej w państwach związkowych. 
Widzimy zatem, jak pod wpływem wojny i 
zwiększonych kolosalnie potrzeb wojennych 
finanse Rzeszy pochłaniają poprostu eoraz 
bardziej samodzielność finansową państw 
związkowych i jak rozwój rzeczy siłą parv 
pcha ku przekształceniu związkowego ustroju 
Rzeszy w jednolity organizm państwowy.

Niemiecka Partja Ojczysta wobec sprawy 
belgijskiej. Niemiecka Partja Ojczysta pow­
zięła następującą rezolucję: Rząd Rzeszy złożył 
pod parlamentarnym naporem deklaracje w 
sprawie belgijskiej. Niemiecka Partja Ojczysta 
me chce brać udziału w usiłowaniach wyczy­
tania tego lub owego sensu z tych deklaracji. 
Dla niej Belg ja nie jest jedynie zastawem. Ce­
lem ubezpieczenia pokoju trwałego istotna po­
tęga niemiecka w Bełgji musi gospodarstwo 
kraju zachować przed wyzyskiem angio - ame­
rykańskim, Flamandczyków przed sfrancusz- 
c-zeniem, kraj niemiecki i przemysł niemiecki 
przed spustoszeniami wojny przyszłej a nie w 
ostatnim rzędzie morza przed tyranią angiel­
ską. Nie chcetny żadnych aneksjil Chcerny 
wolnej Fiahdrji i istotnego ubezpieczenia ko­
nieczności życiowych narodu niemieckiego- 
Niemiecka Partja Ojczysta z podwójną siłą po­
pierać będzie te cele i wzywa swoich przyja­
ciół do jakna jenergieżniejszej sęółpiacy.

Tyle rezolucja wszechniemieckiej organi­
zacji, która wywieszając nazewnątrz hasło 
.żadnych aneksji“ dąży w rzeczywistości do 
kompletnego opanowania Belgji przez Niem­
ców.

nem stanowiskiem rządu austro-węgierskiego, 
lecz ta podstawa do rokowań o wybudowie i 
pogłębieniu austro-węgiersko-niemieckiego

przymierza została ustaloną w czasie konfe­
rencji w niem eckiej głównej kwaterze w dniu
12. maja za obustronnem porozumieniem mia­
rodajnych czynników Austro-Węgier i Nie­
miec.

Wynika to z oficjalnych oświadczeń, któ­
re zostały ogłoszone dnia 13. maja, w których 
było powiedzianem, że nastąpiło szczegółowe 
rozważenie wszystkich podstawowych, polity­
cznych, gospodarczych i wojskowych kwestji, 
dotyczących teraźniejszego i przyszłego stosun­
ku między obu monarchjami, przyczem nastą­
piła zupełna zgoda we wszystkich tvch spra­
wach oraz postanowienie wybudowania i po­
głębienia istniejącego stosunku przymierza.

W urzędowych informacjach z tego same­
go dnia powiedziano: Jest rzeczą jasną, że przy 
rozważaniu deklaracji przymierza musial być 
rozważany cały szereg snraw natury politycz­
nej, wojskowej i gospódrczej, pozostających w 
łączności z niem.

A więc przez obie strony zostało postawio­
ne jako zasada dla przyszłych rokowań o wv- 
budowę i pogłębienie przymierza między mo­
narchią a państwem niemieckim. że istnieje 
nierozerwalny związek między wszystkiemj 
sprawami,- które przyjdą pod obrady, wśród 
których znajduje się także sprawa polska, i 
dla tego leż należy zapatrywanie, jakoby ta 
ostatnia sprawa lub też sprawa -gospodarcza 
mogła być traktowaną oddzk inie i rozstrzy­
gniętą, określić jako sprzeciwiające się umo­
wom z dnia 12. maja.
»Kreuzzeitunga o austro-poTsłdem rozwiązaniu.

Berlin, 17. VII. Biuro Wolffa donosi: 
»Krcuzztg.o omawiając dzisiejsze wwiaśnienia 
hr. Buriana w sprawie położenia politycznego 
piśze: W Austro-Węgrzech trzymają się clą- 

jeszcze t. zw. austro-polskiego rozwiąza­
nia.'które dla nas jest do nieprzyjęci» i 
cos do którego musimy żywić obawy, że wy­
wołałoby ono raczej i dość szvbko coś prze- 
ohwnego, aniżeli pogłębienie przymierza. I ty- 
cżyć tvlko wypada, ażeby się hr. Hertłmgowi 
przy zapowiedzianej jego wizycie w Wiedniu 
udało obudzić i tam obawy te i przez to samo 
utorować drogę do porozumienia w sprawie, 
której zadawalające obie strony rozstrzygnięcie 
musi faktycznie jx>przedzić wszystkie dalsze
umowy.Austria a sprawa paisla.

W rokowaniach między Niemcami i Au­
strią sprawa polska stanowi jeszcze ciągle 
punkt nadęr sporny. Sfery wiedeńskie, a w 
szczególności hr. Burian, stoją na stanowiskib 
że kwestji polskiej nie można oddzielać od re­
szty spraw politycznych i gospodarczych, co 
do których toczą się pertraktacje, k tej stro­
ny uzależnia się wprost pogłębienie sojuszu 
między państwami centrałnemi od rozwiąza­
nia sprawy polskiej. Niemcy przeciwnie do­
wodzą, że sprawę polską trzeba traktować 
odrębnie, rozumiejąc, że wtedy łatwiej da­
dzą sobie radę z życzeniami Austrii w kie­
runku austro-poiskim, na które Berlin nie 
chce się zgodzić.

Wiedeń jednak narazie nie okazuje goto­
wości ustąpienia, jak o tein świadczy głos 
»Fremdenfclattus organu austro-węgierskiego 
ministerstwa spraw’ zewnętrznych. Pismo to 
wywodzi, co następuje:

Berliński korespondent jednego z wiedeń­
skich dzienników, ogłosił w onegdajszem wie- 
czornem wydaniu sprawozdanie, w którem.po­
wiedziano, że rząd niemiecki zamierza oświad­
czyć w najbliższym czasie w Wiedniu, iż nie 
może się zgodzić na austro-polskie rozwiąza­
nie. Dziennik ów sam dodaje, że jest mało 
prawdopodobnem, aby nastąpiło takie formal­
ne oświadczenie rządu niemieckiego, Rzeczo­
wo jest jednak bardzo ważne, co opowiada się 
w kołach parlamentarnych w Berlinie. o za­
miarach niemieckiego rządu w sprawie roz­
wiązania kwestji polskiej. W urzędowem oś­
wiadczeniu zostało podane do wiadomości sta­
nowisko naszego ministra spraw’ zagranicz­
nych. Hr. Burian jest zdania, że kwestje, 
które dotyczą wybudowy przymierza na polu 
politycznem, wojskowem i gospodarczem sto­
ją w’ ścisłym związku z rozstrzygnięciem kwe­
stji polskiej. . .

Z tych wywodów wspomnianego dzienni­
ka możnaby wysnuć fałszywe wnioski, że mo­
że jest to tylko osobistym punktem widzenia 
hr. Buriana, iż wszystkie sprawy, jak‘e oma­
wiano na zjeżdzie cesarzy w niemieckiej głó­
wnej kwaterze, tworzą jednę całość i, że roz ­
strzygnięcie co do nich wszystkich musi nastą­
pić jednolicie. Wybudowa i pogłębienie przy­
mierza między monarchją a państwem nie- 
mieckiem ma się rozciągać nie tylko na poli­
tyczne, lecz także na wojskowe i gospodarcze 
sprawy i ma uporządkować wszystkie proble­
my. pozostające z tern w związku. Idzie tu o 
blok, z którego nie można wyjąć poszczegól­
nych części. Nie jest to tylko może osobistym 
punktem widzenia hr. Buriana lub jednostron-

Aostryjacki organ socjalistyczny 
o sprawie polsluej.

Wiedeńska »Arbeiter Zeitung«w 
ostatnim artykule wstępnym pisze:.

W pokoju brzeskim zgodziła się Rosja na 
wydzielenie Polski z państwa rosyjskiego. Mi­
mo to jednak państwo polskie dotąd nie ist­
nieje.

Ogłoszono wprawdzie niezawisłość Polski, 
nikt jednak nie wie, jakie są granice te<?o pań- i 
stwa na północy i na wschodzie.

Ustanowiono wprawdzie władzy suweren- ! 
ną w postaci Rady Regencyjnej,_ która mą na­
wet prawo mianowania kilku ministrów i pre­
zydenta ministrów — Rada la jednak w rze­
czywistości nie ma żadnych praw, ministrowie 
żaś mają tylko tytuły, ale egzekutywy nie mają 
żadnej. Zarząd kraju spoczywa dalej w rękach 
austro - węgierskich i niemieckich władz oku-

Sejrau polskiego dotąd nie zwołano. Naród 
polski jest rozczarowany, a przylem żyje cią­
gle w obawie aneksji.

W tych stosunkach traktują Austro - Wę­
gry i Niemcy o sprawie polskiej.. Rokowania 
te będą jednak trudne, tem bardziej, że hr. Bu­
rian popiera plan austro - polski, niemieckie 
sfery miarodajne planowi temu jednak nie 
sprzyjają. Trudne przedewszystkiem dlatego, 
że mówiąc o przyszłym losie Polski, nie wspo­
mina się wcale o narodzie polskim. Wszak to, 
co się z Polską stanie, obchodzi nietylko Au­
stro - Węgry i Niemcy, lecz przedewszystkiem 
naród polski.

Pierwszym warunkiem pomyślnego roz­
wiązania sprawy polskiej jest zasiągnięcie o- 
pinii narodu polskiego. Należy zgodzić się na 
to, by naród polski wybrał Sejm na podstawie 
powszechnego i równego prawa wyborczego. 
Tylko takie rozwiązanie sprawy polskiep w 
którem zabierze głos naród polski, zapewnić 
może rychły i trwały pokój w Europie,

pił dziś jako niemiecko-narodowy prezydent 
ministrów nadają się tvlko do wywołania no­
wych walk narodowych. Mówca napiętnował 
oszczerstwa przeciw rodzinie cesarskiej jako 
nikezemność.

Niemie^ko-narodowy poseł Waldner 
podkreślił: Prezydent ministrów stał się do­
piero z powodu zachowania się partji słowiań­
skich, n’emieckim prezydentem ministrów, wy 
znając się nim w zwrotach, jakich nigdv mo­
numentalniej i w sposób bardziej pokrzepiają­
cy nie wygłosiły usta żadnego austrviac-kiego, 
prezydenta min:strów. Trzvmamv z nim prze­
konawszy się. że jego osobistość i jego charak­
ter dają gwarancję podtrzymania obecnego 
kursu. Omawiając planowaną reformę kon­
stytucyjną oświadczył mówca, że każda refor» 
ma wyborcza winna dawać gwarancję, że przy* 
mierze niemiecko-auslrvjackie bedące żywio-« 
lem ookoju, trwać będzie wiecznie. 1

Poseł chrześcijańsko-socjalny Jer zą­
bek mówił o stosunkach niemiecko-czeskicK.

Niemiecki socjalny demokrata E 1 i e n-s 
bogen mówił o stosunku monarchii do Nie-> 
mieć, ubolewając przvtem nad bujnem krze-» 
wieniem się aneks jon istveznego fanatyzmu W 
Niemczech. Socjalni demokraci żądali od rzą­
du, aby użvł całego wpływu swego u k'erow<« 
nictwa Rzeszy niemieckiej przeciwko tym prą­
dom. W sprawie rozwiązania austrvjacko- 
poiskiego oświadczył mówca, że socjalni-de- 
mokraci sa przec'wñi wszelkiemu rozwiąza­
niu. mogącemu wywołać niebezpieczeństwo
przyszłych konfliktów w kraju. Socjalni de- 
mokrac" sa za zwołaniem polskiego, demokra­
tycznego Parlamentu. Mówca oświadczył się zS 
przeobrażeniem Austrj’ w państwo związkowe 
wolnych narodów. Soćiałni demokraci gloso­
wać będą p r ze c i w budżetowi. _ .-1

Przeszłe posiedzenie jutro. Nadszedł wnio­
sek czeski w sprawie oskarżenia przeciw mi-' 
nisfrom z powodu orędzia o podziale powia.«- 
tów.

Połaci

a sytuacja parlamentarna w Wiedniu.
Wiedeń, 16. VII. Głownem zdarzeńAe* 

dnia wczorajszego były uchwały Koła Pols­
kiego i socjalistów niemieckich, które o tyle 
stworzyły nową sytuację, ile, że okazało się 
już z całą pewnością, że Dr. Seidier nie posia­
da większości dła uchwalenia konieczności 
państwowych. Wliczając bowiem wszystkie 
glosy zwolenników Dr. Seidlera, dochodzi się 
do wyniku, że do większości brakować mu bę­
dzie najmniej 19 głosów. Wobec tego w kolacli 
parlamentarnych i to nie tylko polskich, coras 
silniej utrwala się przekonanie, że dnie rzą­
dów Dr. Seidlera są policzone i że obecny pre- 
rojer w ciągu sesji latowej, prawdopodobnie 
jeszcze przed drugiem czytaniem prowizorjuiai 
budżetowego, poda się do dymisji.

To też wczoraj w obozie polskim powsze­
chnie o wiele korzystniej oceniano widoki sę* 
sji tatowej, niż dotychczas. Wyrażano nadziej^« 
że przebieg jej będzie spokojny i że Izba zdo­
ła się uporać ze swoim programem do 27. bm.

W kolach poselskich polskich bardzo ży-f 
wo omawiano posłuchanie Zdzisława hr. Tar-' 
nowskiego i Dr. Bobrzyńskiego u cesarza i da­
wano wyraz zapatrywaniom, że posłuchania; 
owe stoją w ścisłym związku z ostatnimi ..wy*, 
padkami politycznymi i przygotowaniami d«¡ 
sesji latowej. j

W Kole Polskłem przez cały dzień pano-¡ 
wał bardzo ożywiony ruch. Już przed g. ł0 
rano odbywali konserwatyści i demokraci na ­
rady klubowe. Około 11 zebrało się plenum 
Koła a po półgodzinnej naradzie uchwalonal 
rezolucję, stwierdzającą, że nie zachodzi po-,' 
trzeło powzięcia jakichś nowych uchwał. Ko-« 
ło Polskie utrzymuje zatem w całej pełni swoje! 
dotychczasowe opozycyjne stanowisko wobec ’ 
Dr. Seidlera, którego zwalcza nietylko eej 
względu na swoją politykę narodową i kra-j 
jową, ale także jako szkodnika całego państw«/ 
austryjackiego.

Sprawa polska
w anstryiaekie] Izbie Panów.
Wiedeń, 17. VII. (WTB.) Na wstępt4 

posiedzenia Izby Panów marszałek Windisch-} 
graetz przesiał pozdrowienia wojskom boba-’ 
terskim i wystąpił następnie w sposób jak naj 
bardziej stanowczy przeciw pogłoskom osz­
czerczym. Oświadczył on, że nic nie zdołat 
zlużnić nierozerwalnych węzłów, jakie łącząf 
Austrję i jej dostojny dom panujący. Prezesi 
ministrów złożył podobne oświadczenie jak Wi 
Izbie posłów’. Izba postanowiła na przyszłemj 
posiedzeniu rozpocząć debatę nad oświadczę-? 
niem rządu.

Izba rozpoczęła następnie debatę 
projektem ustawv w sprawie stworzenia mi­
nisterstwa dła hygjeny, przyczem ministe 
Horbaczewski roztrząsał szczegółowo zad 
nowego ministei siwa.

Dyskusja polityczna 
w wledafisk. Radzie pafistwa.

Wiedeń, 17. VII. Po mowie prezydenta 
ministrów Seidlera zabrał glos czeski poseł.so- 
cjalno-demokratyczny Tusar zaznaczając: 
Wywody prezydenta ministrów, który wystą-



Wiedeń, 17. VII. (WTB.) Na wczora j- 
szeni posiedzeniu oświadczy! prezes ministrów 
Seidler: Wojna ta między inneini zagadnienia 
mj gigantyrznemi postawiła także polskie na 
porządku obrad. Oznacza ona poniekąd 
chwile, decydującą o losach narodu polskie­
go. Część tej dezvcji. wyswobodzenie zpnd 
jarzma niemieckiego, została szczęśliwie o- 
sieenięta, chodzi jednakże jeszcze o jej pozy­
tywna część, o stworzenie podwaliny przysz­
łych warunków bytu narodu polskiego w spo- 

(sób, który zadość uczyni tak samo własnym 
jego potrzebom jak Austro - Węgier wzgl. 
^mocarstw sprzymierzonych, które dokonały 
tego dzielą oswobodzenia, oraz innym intere- 

'som, jakie wchodzą w rachubę. Proszę Pa­
nów, byście bvli przekonani, że rząd, o ile to 
podlega jego kompetencji, uczvni wszystko, 
bv poprzeć takie rozwiązanie, któreby wszyst­
kich zadowoliło. Będzie on to mógł uczynić 
z tern lepszem powodzeniem, im więcej Polacy 
austrvjarcy orjenlacją polityczną do tego się
przvczvnia.

Lecz nietviko do wielkiego zagadnienia 
.polskiego, ter z także do mniejszego zagadnie­
nia odbudowy Galicji rząd odnosi się z naj ­
gorętsza sympatją. Bząd czyni wszystko, by 
trudności uzasadnione w tym kierunku wa­
runkami chwili, pokonać jak najszybciej. 
Szczególnie paląca kwestja, mianowicie 
świadczeń wojennych, stoi pod tym względem 
na p:erwszeni miejscu. Tutaj rozchodzi się 
o pretensje, usprawiedliwioną ogóinemi zasa 
darni prawnemi i ustawą pozvtvwmą dla u- 
rzeczvwistnienia którego warunki są jeszcze 
niedostateczne.

t Hr. Huyn — ewentualnym prem jerem?
Kraków, 17. lipca. Wied, korespondent 

»Nowej Reformy« dowiaduje się z kół parla­
mentarnych. że w razie ustąpienia Dr. Seidle­
ra największe szanse na stanowisko prezyden 
ta ministrów posiada namiestnik Galicji hr, 
Huyn.

Z Królestwa,
»Monitor Polski* ogłasza reskrypt Rady 

liegencyjuej z dn. 12. lipca rb. w sprawie ga­
binetu cywilnego, według którego:

1) Królewsko-Polski Gabinet Cywilny s 
siedzibą w Warszawie jest Kancelarią Wła­
dzy Najwyższej, wygotowuje wszelką jej ko­
respondencję, z wyjątkiem tej, którą wygo­
towuje Prezydjuro Rady Mnistrów.

2) Zarówno projekty ustaw i rozporzą­
dzeń, przedstawionych przez Rząd do sankcji 
Władzy Najwyższej, jak i wszelkie pisma, 
przesyłane tejże Władzy przez organa urzędo­
we. oraz instytucje i osoby prywatne, są do­
ręczane za pośrednictwem Gabinetu Cywilne­
go-

3) Urzędnicy GabTietu Cywilnego są uraę 
dulkami państwowymi.

Punkt 4) omawia etat osobowy urzędni­
ków gabinetu cywilnego.

i. Z Rady Stanu. Porządek dzienny 7-gs po­
siedzenia plenarnego Rady Stanu, które odbę­
dzie się d. 19. bm. o godz. 4 po poi., obejmuje:

Wnioski nagle: 1) A. Popławskiego i tow. 
■w sprawie walutowej; 2) Wł. Studnickiego i 
4ow. w sprawie przekazania naczelnej komen­
dzie srmji polskiej oficerów i żołnierzy Pola- 

jków, pozostających w obozie jeńców w Niem­
czech i Austro-Węgrzech, pragnących wstąpić 
do armii polskiej; 3) J. Targowskiego i tow. 
w sprawie wypłaty należności za rekwizycje;
4) Henryka Wyrzykowskiego i tow. w spra­
wie zwolnienia sprawozdań z posiedzeń Ra­
dy Stanu z pod cenzury władz okupacyjnych; 
fi) Bolesława Malcza i tow. w imieniu klubu 
międzypartyjnego w sprawie opieki państwo­
wej polskiej nad byłymi wojskowymi korpu­
sów polskich; 6) Antoniego Minkiewicza i tow. 
w sprawie aresztowanych za protesty przeciw 
■traktatowi brzeskiemu; 7) wniosek Andrzeja 
¡Wierzbickiego i tow. w sprawie przekazania 
■rządowi całego działu robót komunikacyjnych 
a melioracyjnych w kraju; 8) Józefa Targow­
skiego i tow. w imieniu klubu monarchiczno- 
konstytucyjnego w sprawie zniesienia ograni­
czeń w stosunku do Kościoła katolickiego i ob­
sadzenia wakujących stolic biskupich i sufra- 
$anji w Królestwie Polskiem; 9) Franciszka 
(Wojdy w imieniu klubu ludowego w sprawie 
Natychmiastowego zapobieżenia spekulaeyjne- 
enu handlowi ziemią; 10) Józefa Mikułowskie­
go-Pomorskiego i tow. w sprawie ustalenia 
przynależności państwowej polskiej.

Sprawy słowiańskie.
Socjalistyczna Akademja międzynarodowa 

w Rosji bez — Słowian,
(81.) Planowana od pewnego czasu mię­

dzynarodowa Akademja socjalistyczna w 
Rosji została już, jak czytamy w moskiew­
skiej korespondencji szwedzkiego „Socialde- 
mokraten", założona. W skład jej weszli aż 
.dotąd z dzialaczów rosyjskich Bogdanów, Ra­
dek, Rjasanow, Bucharin i Largin, z Niem­
ców zamianowano członkami Kautzkiego, 
Mehringa, Różę Luksemburgów?, Ledeboura 
Ji Liehknechta, z socjalistów austryjąckich 
(Otto Bauera. Plechanow, Krapotkin i Lenin 
'odmówili udziału. Także z innych narodów 
■przytaczają już nazwiska przyszłych gzłon- 
ików, ale ze Słowian nie wymieniają ani je­
dnego nazwiska polskiego, czeskiego lub po­
łudniowo - słowiańskiego.

O zjednoczenie kościelne południowych 
Słowian.

(Sl.) Prawie jednocześnie z usilowania- 
ani o zjednoczenie polityczne południowych 
¡Słowian pojawiły się też dążenia do ich zje­
dnoczenia kościelnego. Na czele akcji tej stoi 
biskup Dr. Mahnić. Tymczasowo porznie wy 
¡chodzić osobny organ, który w intencjach Pa­
pieża Leona XIII będzie przygotowywał 
■grunt pod kościelną Unię wśród Słowian po­
łudniowych. Taki jest wynik narad, toczą- 
¡cych się w dniach ubiegłych między katołic- 
Jcimi i prawosławnymi teologami na południu 
jąłowiańskienł. (Naszynec.) • ».

Z kulturalnego programu Maticy Stawień- 
skiej.

(Sł.) Zarząd Maticy Slowiemkiej w Lub- 
lanie przeznaczył pięć .nagród po 3060 koron 
na najlepsze książki po słowieńsku i w duchu 
słowieńskim napisane na oświatowe tematy 
noludniowo - słowiańskie. Jedna z nagród 
ma przypaść za dzieło beletrystyczne, inna za 
pracę literacko - krvtvczną, trzecia za stu­
dium zakroju etnograficznego itp. I wysokość 
i liczba nagród świadczą u Słowieńców o ru­
chliwej działalności kulturalnej.
Madziar biskupem słowackich protestantów.

(Sl.) W powiecie bańskim na Węgrzech 
wybrano biskupem protestanckich Słowaków 

I madziara Raflaya. Częściową winę ponoszą 
działacze słowaccy sami, bo niektóre z koś­
cielnych gmin słowackich oddały swój głos
nie Słowakowi, lecz Madziarowi, (Hlas.)

Jak żyją obecnie w Moskwie?
(Sl.) W piołrogrodzkim organie »Dień« 

znajdujemy obszerną korespondencję z Mos­
kwy, z której przytaczamy kilka krótkich 
ustępów.

Znaczna część tych, co w ubiegłych dwuch 
miesiącach schronili się tu z Piotrogrodu przed 
tamtejszemi prześladowaniami, rozpierzchła się 
ostatniemi dniami z miasta. Są to głównie li­
czni wyżsi oficerzy i biurokraci, którzy daw­
niej opuścili swe stanowiska jako wyraz pro­
testu przeciw rządom bolszewickim i nie czuli 
się w północnej stolicy dość pewni. Ci po więk­
szej części teraz zniknęli z ulic moskiewskich. 
Gdzie się obecnie udali, gdyż do Piotrogrodu 
wracać nie mo^ą, nie wiadomo. Utrzymują, iż 
uciekają tłumnie w kierunku Wologdy, gdzie 
jest, główne schronisko tych wszystkich, którzy 
mają powody do ukrywania się przed maksy­
malistami.

Za to pozostały na miejscu tysiące byłych 
właścicieli większej posiadłości ziemskiej, wy­
pędzonych swego czasu ze swych dóbr. Mówią, 
że nie mają nie do stracenia. Mamv żywot {tę- 
dzą Su i żyją z zaoszczędzonych groszy. Z chwi­
lę, gdy grosz ten zostaje wyczerpany, ulegną 
et dawniejsi bogacze stopniowe; prolełarvzaeji. 
Dawno już jej uległa masa inteligencji zawo­
dowej, mieszczącej się w zaułkach moskiew­
skich. To są ofiary rewolucji, której nam naj­
więcej żal. Wśród kolporterów gazet na ryn­
kach. w pośród woźnych, nawet i między za­
miataczami ulic znajdują się liczni inteligenci 
i byli oficerzy, którzy przed dwoma laty byli 
jeszcze znośnie sytuowani.

Poważnym sympt ornatem dla rządu jest 
to, że w masach robotniczych wzras*-« brak 
pracy. Fabryki są zamykane jedna po drugiej. 
Funkcjonują jeszcze tylko te, które przerabia­
ją produkty rolne. Brak żywności poczyna się 
dotkliwie odbijać także na kolejach żelaznych, 
gdzie grożą z tego rrowodu r'~a‘kemi.

swm.
Rozpoczęcie procesu Malyycgo.

Paryż, 16. VII. (WTB.) Pierwsze posiew 
dzenie trybunału w procesie byłego ministra 
Małvy‘ego o zdradę sianu rozpoczęło się dziś 
po południu po posiedzeniu Senatu. Trvbunv 
dla publiczności nie były przepełnione. Z 212 
senatorów, którzy brali udział w poprzednich 
posiedzeniach, wielu nie stawiło się dzisiaj. 
Dubost przewodniczył. Generalny prokurator 
Merillon zastępował oskarżyciela. Były minis­
ter Maivy wkroczył na salę posiedzeń w tWä- 
rzystwie swych adwokatów Bourdillona i Ga- 
illaina. Po stwierdzeniu personalji ogłosił 
przewodniczący, że brak 50 senatorów i że 10 
innych się uniewinniło. Sprawozdawca komi­
sji śiedczej Peres zapewn:ał, że komisja usiło­
wała wyświetlić w sposób bezstronny skiero­
wane przeciw Malw'emu oskarżenia, miano­
wicie że 1. informował wroga o planach woj­
skowych, szczególnie o ataku przy Cheinin des 
Dames, i 2. że pomagał wrogowi przez wywo­
ływanie buntów. Sprawozdanie usiłuje udo­
wodnić bezpodstawność obu najgłówniejszych 
punktów i utrzymuje, że doniosłość i charak­
ter buntów wosjowych z maja i czerwca 1917, 
które ogarnął był pewną liczbę punktów, skie­
rowane były nie przeciw naczelnemu dowódz­
twu lecz przeciw rządowi. Bunty te zostały wy 
wołane przez pacyfistyczne pisma ulotne, któ­
re rozszerzano tak w armji jak w kraju.

Stracenie Duvrla.
Paryż, 17. VII, (WTB.) Zawikłany w 

aferę Bola Baszy Duval został dziś stracony.
Zniesienie dni bezmięsnych we Francji.

P a r y ż, 17. VII. (WTB.) Rozporządzenie 
znosi dni bezmięsne od 20. lipca.

Eksplozja na linjoweu japońskim.
Paryż, 16. VII. (WTB.) Telegram z 

Tokio donosi, że dn. 12. lipca w zatoce pod 
Toku jama wybuchła eksplozja na linjoweu 
japońskim „Kawatzy" (21 800 ton) i że statek 
całkowicie zatonął. Naliczono przeszło 500 
zabitych.

Nasze sprawy.
— Ułaskawiony oprawca robotnika pols­

kiego. »Vorwaerts«’ donosi pod nagłówkiem: 
„Der Prügelheld von Roggow — begnadigt!“ 
(Bohater oprawca z Roggow — ułaskawiony), 
za »Mecklenburgische Volksztg.« co następuje: 
.Junker v. Oertzen-Roggow, który, jak wszy­
scy jeszcze sobie żywo przyoominają, kazał 
jeńcowi rozebrać się do naga, przywiązał go 
do drzewa i potem obił harapem, został jak 
wiadomo przez Izbę karną w Rostock skaza­
ny na 2 miesiące więzienia. Tymczasem u i a- 
skawiono go na 3 tygodnie fortecy."

■— Zakazany koncert polski na Śląsku 
»Nowiny« opolskie donoszą: Towarzystw« 
śpiewu „Halka“ w Piekarach zamierzało u- 
rządzić koncert składający się z muzvki i śpie­
wów chórowych. Członek zarządu „Halki“ p 
Paweł Gajda w Piekarach otrzymał z lantra- 
tury powiatu bytomskiego pod data 12. lince 
1918 (.1. Nr. 830 1) takie pismo:

„W sprawie wniosku Pańskiego z 29 
czerwca 1918 dotyczącego zabawy latowej 
(koncertu) w dniu 14. lipca rb. w ogrodzie Lu- 
dygi w Piekarach Zastępcza komenda gene­
ralna we Wrocławiu rołstrzyguęia jak nasłę- 
puję. ś» .

„Niema potrzeby (!) aby p‘eśni, jakie Tow. 
„Halka“ ? Piekar wybrało na zabawę la Iow», 
w dniu 14 lipca rb.. publicznie wygłaszać, tem 
mniej, że pieśni te nie są ułożone w narzeczu 
jwlskiem (!) rozpowszechnionym na Górnym 
Śląsku, a raczej ułożone są po polsku (Hocb- 
połnischh

„Na wvgioszen :e tvch pieśni dlatego nie u- 
dziela się pozwolenia. Pozatem potwierdza się 
zameldowanie urządzenia zabawv latowej,

w z. Kocks“
Z słusznych uwag »Nowin« do tego zaka­

zu warto przytoczyć zdanie: „W tej samej mo­
wie polskiej, nie jak:emś narzeczu, władze a- 
g towalv za pożyczką wojenną pomiędzy ła­
dem polskim.

SUatti i >9tiriiewaBta.
—- • Na Bezdomnych zebrano w administracji 

naszej w dakzyic ciągu: A. Rzymkowska ko ucz 
czeniu p. drogiego koch. syna Zg Kz\łukowskie 
go 10 ank. Annu Diugołęcka z powoda ślubu syna 
Władysława 20 nsk. W. Felicki z Łazarza «ara 
wieńce aa trumny sp. Stefana Długołęckiego 10 rak 
M. G. i mk. Ludwikowie Feltccy z Wągrowca za 
miast wieńce na trumnę śp. Si siana Długołęckie­
go 10 ark Its prób. Siuda, Prochy 800 mk. Od Zosi 
1 10 mk. Zebrane u pp Marcinkowskich w Kę 
błowie 11 mk, Rogalski 1 mk. Zebrane aa ślubie 
p Esikowskięj z Poznania z u Marjanem Frcu 
denreschem z Olszyny 3fi7 mk. W miejsce kwiatów 
na trumnę śp Dr. Jaworowiczowej Dr Gantkow- 
sey 20 mk Zamiast wieńcy na trumnę sp. Ludwiki 
Prałat rodzina i znajomi 124,50 mk. Br. Górska t 
okazji srebrnych godów Tomaszostwa Mlotow 
skieb z Lubania 100 mk Mroczyńska. Wolsztyn w 
miejsce wieńca na trumnę «¡p. rad Markwiłzowej 
20 mk. Hat. Jeszkówca zamiast kwiatów is tru­
mnę sp Włodzimierza Łukowskiego 5 mk Dro- 
stwo Kuczkowscy zamiast wieńca na trumnę sp 
Drowej Markwitzowej z Woiszlyna 10 mk. Franke 
przegrany zakład 10© mk NN z Strzałkowa 20 
mk. Cyrylowi« Ratajscy w miej, wieńca dia śp. W1 
Jaworowiczowej 20 mk. B Michałek. G!o<mwa 5 
mk Z Kutsche. Poznań 5 mk.. Razem z poprzed 
kwit. 285 928,79 mk.

— 8 Ne Głodnych zebrano w administracji na­
szej w dalszym ciągu. Rodzina Wolniewiczów za 
miast wieńca na trumnę Sp. Józefa Urbańskiego 
50 mk. M. Piechowski 5 mk. Władysławoslwo Ja- 
worowiczowie w miejsce kwiatów na trumnę u- 
koehanel bratowej sp Władrsiawei Jaworowicz.o- 
wej 25 mk. Zebrane na wycieczce z Pol ulic do 
Samsieczna 150 mk. Pendziak z poła 10.95 mk. Dr. 
Pawłowski. Horchheim 50 mk A. Fintak, Ditrichs 
w a kle 1000 mk Razem z poprzed, kwit. 76 478,59 
mk.

— ® N» Chleb ńw. Antoniego zebrano w admi­
nistracji naszej w dalszym ciągu: W. K. 3,— mk

— ® N’a Kaplicę Pana Jezusa zebrano w admi­
nistracji nasz.ej w dalszym ciągu: W. K, 3 mk 
Razem z poprzed. kwit 23.— mk.

WiafiswśM miejscowa i ootoczoe
Pozijń, dci» 18 br-cs 1^18. 

Kalendarz Dziś: Szymona z L Kamila 2 L,
UniStawa

Jutro: f ince te««o a Fsme W, 
Wodzisłsswa

Wschód słoika Dz»* 4,0 aachód-8,11 
Jutro: 4, 1 B 8,10

Wschód kaitżyea Daiś: 3/G „ lt,40
Jairo: 4 35 „ rano

~ • Przepowiednia pogody bert, stacji meteo­
rologicznej na piątek 19. bm.: Nieco ch'odniej, 
przeważnie pochmurno, częste deszcze ulewne.

OSOSISTŁ
• P. Pr. Parczewski, który przez blizko 4 

lata był chirurgiem naczelnym w lazaretach wo­
jennych, wrócił do Poznania i przyjmuje chorych 
przy ul Bii-marka 2 od godz. 3—5. Kilnika prv 
watna Dr. Parczewskiego przy ul. Hohenzollerna 
ponownie otwarta

t śp. Józef Frydrychowicz. W środę odpro­
wadziliśmy na miejsce wiecznego spoczynku 
zwłoki pozasłużbowego nauczyciela śp. Józefa 
Frydrychowicza. Urodził się w r. 18-18. w Złotowie, 
w Prusach Król. Poświęciwszy się zawodowi na- 
uczycieiskiemu. uczęszczał do seminarium w Gru­
dziądzu. Złożywszy egzamin pracował jako nau­
czyciel w Chełmnie, następnie w Gnieźnie, a stam­
tąd >w interesie służby« przesiedlono go do Duis­
burga w Nadrenji. Trapiony tęknotą za krajem oj­
czystym, wniósł po kilkunastu tatach pobytu lara- 
że o emeryturę i osiedlił się w Poznaniu. Cichy 
i skromny był Bogu i ludziom oddany, a dla siebie 
nic nie wymagający. Katolik, nie z imienia tylko, 
lecz i z przekonania, pojmował powołanie swoje 
w tem, ażeby iść zawsze prostą, choć często cier­
nistą drogą obowiązku i dobrych uczynków, bez 
rozgłosu, pracując całe życie swoje w Tow. św. 
Wincentego ń Paulo w Chełmnie, w Gnieźnie, a 
nakoniec w Poznaniu, jako członek Konferencji 
św Antoniego z Padwy i długoletni członek rady 
parafjalnej i urzędnik kasy kościelnej Bożego Cia­
ła, Na każdem miejscu działania swego pociągał 
wszystkich do Pana Boga, bo wszystkim okazy­
wał serce kochające i czułe dla każdego, nawet dla 
najniższego. To też każdy, kto go znał, wielce go 
cenił. W pracy nauczycielskiej był niezmordowa­
ny, ucząc młodzież nawet w ostatniej jeszcze cho­
robie. Modlitwę i pracę obrał sobie za dewizę ży­
cia, wiedząc, że jak nie byłoby zbożnej społeczno 
ści bez pracy, takby jej nie było bez modlitwy, 
tego koniecznego stosunku stworzenia do Stwórcy, 
który przenika i reguluje wszelkie okoliczności 
żywota naszego. Tą głęboką religijnością odzna­
czał się śp. Frydry chowicz w całem życiu swoiem 
N. o. w p. A. N

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE.
/ >— • Teatr Polski w Ogrodzie Potockiego

w Poznaniu:
W czwartek raz jeszcze „Tamten" z 

występem dyr. Młorlziejowskiej i Szczurkie­
wicza. Ponieważ na tę wielce efektowną sztukę 
dużo osób odchodzi bez biletów od kasy, prze­
to uprasza się w interesie szanownej publicz­
ności zamawiać bilety wcześniej w magazynie 
instrumentów p. Pełczyńskiego.

W p i ą t e k raz jeszcze niezwykłe melo­
dyjny i pełen dowcipu wodewil C. Danielew­
skiego »Pod gwiaździstą banderą«, przy’jęty z 
żywem zadowoleniem publiczności, dzięki efe­
ktownej wystawie, pomysłowym tańcom i grze 
pełnej, temperamentu i humoru.

W sobo tę »Pod gwiaździstą banderą«.
W niedzielę po południu z wystę­

pem dyr. Mlodziejowskiej i Szczurkiewicza raz 
jeszcze »Tamten«, sztuka G. Zapolskiej, cieszą­
ca się wzrasta jącem powodzeniem.

Wieczorem »Pod gwiaździstą banderą«.
Początek przedstawień o godz, kwadrans

i Bilety wcześniej nabywać można w maga-» 
nmie instrumentów muzycznyrh i składzie, 
nut p. St Pełczyńskiego, ul. Rycerska 40, na­
rożnik ul. Bc-tińskiej. Telefon 3911.

•— * Lekarz, obeznany z położnictwem j chi-’ 
rnrgją. gotów jest przejąć zastępstw®, 
na prowincji na kilka tygodni zaraz

Biuro mloi macyjne lekarskie )
w z. Dr l.azarewicz. ulica Rycerska 14.
— * Na Głodnych urządza, jak już donosili» 

‘my. Towarzystwo Przemysłowców w Jeżycach, 
w przyszłą niedzielę 21. bm po południu wielką) 
zabawę ludową Program urozmaicony Na wvsz-’ 
czególnieme zasługuje przedstawienie teatralne w, 
ogrodzie. Odegra się >Żyd w beczce«, wesołą ko-4 
medję ze śpiewami A. Żółkiewskiego Spwdziewaó- 
należy się.że szlachetny cel — zasilenie funduszu 
na głodnych naszych braci w Królestwie — ścią­
gnie jak najliczniejszą publiczność do cienistego 
ogrodu p Dudka w Urbanowie

* Telefony zamiejscowe z Łazarza w 
tajbliższych dniach sk’erowane będą poprzeg? 
nową centralę poboczną, stąd nr. telefonów 
na Łazarzu ulegną o tvle zmianie, że pierwszą, 
liczbę dotvebczasow’vch nr zastąpić należy li-« 
czbą 6. Bliższe szczegóły w nowem pzupebńe-Ą 
niu do książki telefon :cznej.

— ’ Towary skórzane obłożone aresztem/
Urząd Rzeszy Obuwniczy (Reicbsstelle fufj 
Schulyersorgung) wydał rozporządzenie. roy-( 
ca którego wszelkie przedmioty skórzane lub, 
częściowo skórzane, których już się nie użv-[ 
wa. z dniem 20. lipca obkłada się aresztemJ 
Rozporządzenie wymienia 40 przedmiotów» 
stare obuwie, piłki nożne, torby szkolne, u-j 
urzęże. fartuchy skórzane, portfele, teki, pas«? 
kł. rzemienie (z wyjątkiem pasów transmH 
svjnvcb). Rozporządzenie nie tvczv towarów^ 
które posiada wojsko, szewcy oraz każdy dom, 
prywatny. O ilebv towaru aresztem obłożom 
neeo nie oddano dobrowolnie do 30. wrześnią 
1918 r. na sprzedaż, nastąpi ich wywłaszcze-l 
nie. Towary, które ważą razem ponad f® 
kilo, trzeba zgłosić. Szczegóły podadzą nie-? 
wątpliwie związki komunalne w naibliższyiiij 
czasie. f

--- a Ukraina nie nadaje się jeszcze do nrayH 
mowania «ychodieów. »Deutsche Kriegsnachrich-o 
ten< piszą w sprawie lej. co następuje: Dochodź® 
nas wiadomości, że u ludności wiejskiej jest bar-5 
dzo rozpowszechniony zamiar wvwędrowania do? 
Ukrainy. W szczególności twierdzi się że cia ii 
podatki są tam mniejsze niż w Niemczech. Jak stó 
dowiadujemy, miał się tam już pewien posied/icieij 
z dorzecza Warty okupić. Przed podobnemi zamy-: 
słami nie można dosyć wcześnie i usilnie prae-i 
strzegąc. Obecnie i zapewne jeszcze na dłuższy? 
czas nie może odpowiednie pozwolenie ze strony? 
odnośnych władz wogółe bvć przedmiotem dvsku-’ 
sji, tak że ewentualne kupua na Ukrainie są zu-S 
pełnie bezwartościowymi Dalej nie są slosunk) nas 
Ukrainie dla kolonistów niemieckich wcale tak? 
bardzo zapraszające. Samo się przez się rozumie,? 
że ludzie, chcący tam osiąść, będą musieli brać o«* 
dział w ponoszeniu bardzo zapewne wysokich po-’ 
datków publicznych i kosztów; dalej zachowywała} 
się ludność ukraińska wobec Niemców, którzy? 
tamdotąd przed stu laty przywędrowali, podczas! 
wojny tak wrogo, że obywatele Ukrainy poehoj 
dzenia niemieckiego pragną bardzo powrócić de 
Niemiec Wkońeu wymaga jeszcze bezpieczeństwa 
publiczne znacznej naprawy. Nie zaleca się zatemy 
zajmować się planami wędrówki do Ukrainy Mo) 
żna tylko usilnie radzić, żeby zaprzestano oosii 
się nadal z lakierni myślami i zamiarami a zasię­
gano przed urzeczywistnieniem takich planów 
rady Urzędu Rzeszy dla wędrówek (Reichswando 
rungsstelle. Berlin — — v->—»«r gi».

Str. •r7-‘/P

— * Gniezno. (Walka ¿t
j a m i.) We wtorek odprowadzono de 
więzienia sądowego bandę złodziejska 8 
pięć głów złożoną, która dotąd przy-, 
znała się do 17 kradzieży, zwłaszcza drobią 
Banda drób skradziony po okolicznych wsiach 
odstawiała do Gniezna i do nie jakiegoś G. pod 
Gnieznem, który przy większych wyprawach 
dostarczał podwodów dla uwiezienia iunu. 
Drób skradziony wysyłano nawet do Poznania 
i Berlina. W domu rodziców złodziei młodo­
cianych znaleziono wielkie góry skradzionych 
ubrań, bielizny, obuwia itd. Głową bandy był 
zdaje się 17-letni Roman Malina. Przychwy­
cili go w poniedziałek w Owieczkach koloniści, 
gdy z towarzyszem 21-letnim Wojciechem Ska-, 
leckim zabierał się do kradzieży. Obaj bandyci 
mieli przy sobie broń i strzelając wycofywali 
się ze wsi. Koloniści mieli jednak fuzje, z któ­
rych dobry zrobili użytek. Malina wkrótce 
się poddał, ranny kilkakrotnie w ciemię, nogę 
i miejsce poniżej krzyża, u Żydów dość posno- 
licie jako nazwisko służące. S k a I e c k i zdo­
łał się wycofać aż nad brzeg jeziora, a mają? 
dalszą drogę zamknięta, ukrví się w sitowiu, 
pod szyję stojąc w wodzie. Ale ludzi z Polonj’ 
zebrało się coraz więcei. Obstawiono jezioro zó 
wsząd. poczem przv pomocy łodzi zbliżono się 
do osaczonego bandvtv, który jeszcze strzała) 
mi odpowiadał na strzały, ale wkońeu równi-? 
się poddał. Obu bandytów oddano w ręce por- 
licji. Podczas przesłuchów bandyci wyiaf 
trzech towarzyszy; Wincentego Drewniak a, 
który siedział już w domu karnym, 23-letnte­
go Karola Drążkowskiego i IV-letniegQ1 
Kazimierza Szubińskiego. Trzech onrvsz-1 
ków tvch uieto we wtorek przed południem.

— • Gniezno. 'Walne zebrań i ei. k^ieren-
cji męskiej św. Wincentego & Paulo sl*
w przyszłą niedzielę 21 bm. w szknl Ttsmskłel 
o godz. 4.. na które prosimy także członków ho* 
norowych. Goście mile widziani.

Ks. Tłoczyński, prezes. I Śliwiński, sekretarz.
— • Stęszewo, (Srebrny jubileusz 

płaństwa) obchodził dnia 16 bm. miejscowy*, 
duszpasterz ks. prób. S u c h o w i a k. Jakim sza-, 
cunkiem. miłością i przywiązaniem Szanownego 
Ks Jubilata cała parafia otacza, dowodem tegó 
uroczystość. Miasto całe przybrało szatę uroczy-) 
slośei kościelnej — ulice, domy, okna przybrane w 
zieleń i kwiaty i choć droga z probostwa do ko­
ścioła farnego dość długa, cała zamieniła się W 
iedenlzielony, żvwv gai W pochodzie do kościoła 
brała udział cała parafia — obywatelstwo miej­
skie z bardzo małemi wyjątkami — i ludność wiej­
ska, która mimo rozpoczętych żniw, pospieszyła 
oddać swojemu duszpasterzowi hołd. Licznie sta-' 
-vito sie duchowieństwo, z księżmi dziekanami g 
Wir i Buku na czele. Przytył także Najprzew ks. 
Biskup J e d z i n k z Poznania. W kościele pi -kniej 
przybranym odprawił Ks. Jubilat z pełną asystą' 
nabożeństwo jubileuszowe, a z ambony wygłosił 
treściwe i piękne kazanie ks. dziekan Seichter, 
z Wir. Po nabożeństwie udzielił Najprzew. ks. 
Biskup na prośbę Ks. Jubilata, jemu, i całej para-1 
fji swego biskupiego błogosławieństwa. Potem od­
prowadzono Ks Jubilata na probostwo, gdzie ae- 
putacje kościelne, miejskie i szkolne składały ży­
czenia. Liczne prezenty od parafian świadczą O 
czci i miłości, jaką się Ks. Jubilat wśród parafjanf 
cieszy. Wieczorem popisywał się w ogrodzie pro­
boszczowskim chór kościelny pięknie i staranni« 
.wabiiiaoneml pieśniami na cześć Ks. Jubilata, Q



$aSz. N“ wyjechał Najprzew. ks. Biskup do Pos» 
‘nania przez wszystkich żegnany bardzo serdecznie 
i długo nie milknącemi okrzykami »Niech żyle«. 
Pieśnią »Wszystkie nasze dzienne sprawy< zakoń- 

■ czyia się ta piękna uroczystość, która nam na zaw- 
.«zie w miłej pozostanie pamięci. Nadmienić nale­
ży, ie Ks. Jubilat z okazji swego jubileuszu złożył 

‘jta tutejszą czytelnię parafialną 1000 mk.
— 8 Krotoszyn. (Posiedzenie Komitetu

T. C. L.) Dnia 11. brn o godz 4. po pot., odbyto się
‘w lokalu Bazaru posiedzenie Komitetu T. C. L. na 
.powiat krotoszyński, zagajone przez prezesa ks.
prób. Pankowskiego w obecności 5 komiteto-

<wych i t gościa. Krótki referat o obowiązkach ko­
mitetowych wygłosił ks. prób. Skonieczny, po

'tern wywiązała się ożywiona dyskusja. Ks. prezes 
podaie do wiadomości, że p. G r a m I e w i c z o w a,

’przedstawiona na ostatnim zebraniu na urząd bi­
bliotekarki powiatowej obowiązku tego dla nie- 

' zdrowia przyjąć nie może. Wobec tego wybrano
(bibliotekarzem powiatowym ks. Górnego z 
Krotoszyna, który też wybór przsjął. Do 15. sier­
pnia winni komitetowi posłać sprawozdanie ze 
swych obwodów prezesowi i bibliotekarzowi po­
wiatowemu. Z uznaniem przyjął Komitet do wia­
domości. że Bank Ludowy w Krotoszynie ofiaro- 

< wat na cele T. C. L. w powiecie na ręce prezesa 
200 mk. Równocześnie odzywają sie komitetowi z 
gorącym apelem do obywatelstwa miejskiego i wiej 
skiegó, aby pamiętało przy rozmaitych uroczysto­
ściach rodzinnych o składkowaniu na T. C. L, 
i ofiary przesyłało na ręce prezesa ks. prób Pan- 

Aowskiego w Kofciernic. W ostatnich bowiem ta­
liach ofiary okolicznościowe prawie ustały. Nie- 
jaiłe dotknęło zgromadzonych, że dwucb miejsco­
wych członków Komitetu nietytko na posiedzenie 
nie przybyto, ale nawet nie uniewinniło swej nie­
obecności.'w takich warunkach rwać się muszą 
koniecznie nici łączne pomiędzy Komitetem powia­
towym T. C. L. a lokalnym Komitetem miejskim. 
Cierpi n® tem tylko rozrost oświaty ludowej, ale 
jłie z winy Komitetu powiatowego. S.

— 8 Krotoszyn (Zabawa chór» fame­
go.) W niedziele 14 bm urządzi! chór farny z ini­
cjatywy dyrygenta p P Wojciechowskiego 
skromna zabawę w kółku zamkniętem, zaprosiw­
szy w gościnę żeński chór włościański zpod Ka­
olinowa. Po wspólnej kawce w ogrodzie »Bazam« 
bawiono się dc wieczora w niewinne itry towarzy­
skie Główny program rozpoczął się koncer­
tem szkoły na skrzypce o Wojciechowskiego. 
Dczniowie wywiązali się poprawnie s trudnego 
.gadania. Akompaniament spoczywa! w ręku p. dy­
rygenta (harmonium) i jego córki.

Następnie wystąpił chór farny r połone- 
asesn >Iiei ty krato« na swojska nnię 5 »Zalecanka« 
gpiewy. dobrze wćwiczone. były lepsze aniżeli «Se 
w obecnych stosunkach wojennych spt riewnć 
bvto możno W męskich głosach tytko tenor nvł 
siec« za słaby Niedomagania te spowodowane 
wojną i brakiem sił. Chórowi towarzyszyła pia­
nistka p Zachertcwa. Miłą niespodzianka bvl 
występ chóru żeńskiego z Knkiioows 
Po stosownych deklamacjach jednej g córek wło­
ściańskich. poprzedzających zawsze śpiewy, od­
śpiewał chór na jeden głos kitka miłych piosnek 
ludowych z werwa i życiem Oby inne koła poszły 
ga przykładem Knktinowa 5 wpierw nauczyły 
członków piosnek naszych na jeden głos. Dziś bo­
wiem śpiew po donnach przy pracy, po odpoczyn­
ku zupełnie zanika.

Po części ściśle wokalno - instrumentalnej o- 
degrano dwa wodewile: »Lokaj za pana« i »Zosia 

, druhna«. Okazało się. że wśród amatorów są nie­
którzy o zdolnościach scenicznych, dobrych wa­
runkach głosowych, dzięki czemu publiczność mia­
ła wielkie zadowolenie z wieczoru

— 8 Środa. (Masła lab mleka nie od­
stawiało) 38 rolników z powiatu tutejszego w 
ilości naznaczonej, wobec czego lantrat skazał ich 
■Ba karę po IGO lob 50 mk. dla każdego.

— 8 Września. (Wybory uzupełniają­
ce) do Rady miejskiej w miejsce członków zmar-

ich i ustępujących, odbędą się w roku bieżącym.
ista obywateli, uprawnionych do głosu, wyło­

żona jest' od 15. do 30. łipca na ratuszu w izbie 4, 
— 8 Szubin. (Koncert na głodne d ? i e - 

£i.) W niedzielę 14 bm odbył sie koncert śpię- 
waczki operowej p. Daum - Rogalińskiej w 
połączeniu z popisami miejscowych amatorów 
Znana polska artystka czarowała przepełniona po 
brzegi salę publicznością miejscowa i zamiejscową 
potęgą swego cudnego głosu, pełnego porywają­
cego uczucia, techniki i doskonałego wyszkotonia 
Na program złożyły się arie- z Halki. Trawiaty 
oraz pieśni Moniuszki. Długo niemilknące oklaski 
1 kwiaty, któremi zasypano artystkę, wyrażały po­
dziękę i wdzięczność publiczności za bezintereso­
wny koncert. Bardzo udatnie akompaniowała p 
Obstów,na.

W drugim rzędzie trzeba podnieść wielkie za­
sługi i starania koło urządzenia koncertu p. Steny 
Sołlysińskiej. głównej i znanej działaczki społecz­
nej naszego miasta, która ze zwykłym zanaiem i 
poświęceniem, prócz zorganizowania całego wie­
czoru wyćwiczyła grono miejscowych amatorów, 
złożonych nietyiko z dorosłych ale i dzieci, któ­
rych popisy wypadły nadzwyczaj udatnie. Sukces 
materjalny koncertu wynosi 1016 mk.

— 8 Szarlej. (Dola robotnic górno ślą- 
Mkich.) »Gaz. Ludowa« pisze: Donosiliśmy już w 
jednym z ostatnich numerów o lichych zarobkach 
robotnic w kopalni »Bley - Szarlej*. Pod jakiemi 
warunkami pracować muszą robotnice w płuczce 
Wilhelminy, donoszą gazety »Katolika«: Wiado­
mo. że robotnice, jak to już donosiliśmy, doma­
gają się w górnośląskich kopalniach i hutach po 
3,50 mk. na dzień dla 17-letnich pracownie i 3 go­
dzinnej szychty. O ile na innych, niemal wszystkich 
hutach i kopalniach, żądania robotnic przychylnie 
rozważono, w płuczce Wilhelminy urzędnicy zajęli 
wrogie stanowisko. Posunęli się nawet do tego, 
źe bili robotnice. Niejaki Antoni Mainka. dozorca 
płuczki, obił Martę, córkę Piolra Lebiody, za lo. 
te z7 P°?”d’iie wraz z innemi robotnicami praco­
wać ehciała. bo robotnice postanowiły bez przer- 
'WTnSr\s°«Va^ 8 .godzin Mainka chcąc temu prze- 
ezKouzic, j zmusić “ebctr.ice do zachowania pauzy 
©biadpwei. abv pracowały przez godzin 12. jak da-

P°wa.h* Martę L. na ziemię, nkleknął na 
nia, bił ja pięściami i podarł bieliznę dziewczynie. 
Uczynił to w obecności wielu świadków Krzyk 
Judzi i sztygara Przetożeńskiego wpłynęły na do­
zorcę, że zaniechał dalszego bicia. Obitą dziewczy­
nę zaprowadzić musiano do lekarza, a sprawę 
©ddano władzy dla ukarania dozorcy.

Z DALSZYCH STRON.
* fe*' o st» Choroba Paderewskiego. Jak tłono- 
li! »Przegląd Polski«, Paderewski zachorowa 
skutkiem przepracowania. Pisma amerykań­
skie donoszą, że lekarze zalecili snu, aby się 
szanował i nie oddawał się męczące! pracy, 
j —8 Bandytyzm w Królestwie. Na mocy wyro­
ku sądu potowego rozstrzelani zostali: Jan Szat­
kowski z Lodzi i Jan Wożyński z Łowicza za 
«brojne napady bandyckie i napad na zgierską re- 
Mizę tramwajową.
1 Na wóz z mlekiem, jadący z Ożarowa do War- 
•?awy,_ napadli dwaj bandyci, którzy chcieli zrzu­
cić woźnicę i zrabować wóz z koniem, przytem dali

kilka »trzałów ćc woźnicy 5 »ranili go Bandytów 
ujęto.

— • Bandytyzm aa kolejach caafryjackich.
• Cza«« donosi:

Napady na pociągi kolejowe w okolicy Rze­
szowa nie ustają pomimo wart woiskowvch Rze­
zimieszki. zorganizowani w szajki, badają naj­
pierw dokładnie, które wozy kwalifikują się do 
rabunku i obserwują. czv przy p«>ciagti niema kogo 
»niebezpiecznego«, następnie dają sobie znać umó- 
wionemi znakami o »sytuacji«, a w razie pomyśl­
nego wyniku wywiadów, jedni wskakują na wozy, 
odrywają kłódki i wyrzucają przesyłki, inni zaś 
unoszą zdobyty towar w bezpieczne miejsca i na- 
lychmiast go sprzedają paserom Przed kilku dnia­
mi, pomimo wszelkich złodziejskich ostrożności, 
nie zauważyli, że w pociągu, obok pięciu wago­
nów pocztowych z obfilvra ładunkiem, jest ukryta 
straż wojskowa. Zaledwie pociąg ruszył z Rzeszo­
wa, już dwuch rzezimieszków poczęto »pracowac« 
koło jednego wozu pocztowego. Celny strzał re­
wolwerowy z pociągu powalił jednego bandytę na 
ziemię; zanim jednak nadeszła knndarmerja, spół- 
nicy unieśli »kolegę« do kryjówki.

' Od dłuższego czasu okradano wozy kolejowe 
w pociągach, zdążających z Oświęcimia do Ska­
winy. Organom krakow'skiej dyrekcji kolejowej 
udało się wreszcie wpaść na ślad rabusiów Po 
szlaki prowadziły do domu zwrotniczego kolejo­
wego Ciury, zamieszkaełgo w Babicach, niedaleko 
toru kolejowego, a pełniącego służbę na stacji w 
Chrzanowie. Przeprowadzona w domu Ciury i je­
go wspólników rewizja wydała — pomimo, że kra­
dzione towary zaraz sprzedawano — niespodzie­
wane rezultaty. Szajkę aresztowano: śledztwo za­
tacza coraz szersze kręgi.

Sprawców głośnego napadu rabunkowego na 
pociąg towarowy koło prystankn Grodkowie«, u- 
dało się władzom wyśledzić. W napadzie irało e- 
dział czternastu młodych ładzi. Byli to dezerterzy 
wojskowi oraz wydaleni za kradzieże ze słałby, 
tudzież w czynnej służbie będący kolejarze, za­
mieszkali w gminach: Staoisławice, Kłaj. Grodko- 
wiee, Targowice. Cikowiee. Chrość. Podlęże i Gru­
szki (pow bocheński). Śledztwo prowadzi sod po­
wiatowy w Niepołomicach i sad dywizyjny obrony 
krajowej w Kraków ”. <.

— 8 Bandyci w Sedeeyyźnłe. Z Nowego ScMa 
piszą do »Wieku Nowego«: Od dwuch miesięćy 
operuje w Sedeczyźnie banda rabusiów i włamy­
waczy, złożona z kilku osób. Jak dotychczas usta­
liła żandarmeria, na czele »zajki stoi iateiś osobnik 
niezwykłej budowv o twarzy typu cygana. Banda 
ta. kryje się w Sasach: zaopatrzona iesi w rewol­
wery i karabiny, wsueikiego rodzaju narzędzia, 
służące do włamania i w wóz włościański z pars 
koni. W ostatnich też dwuch miesiącach dokonano 
szeregu kradzieży na traktach w okolicy Nowego 
Sącza, ściągając z wozów bad« produkty, dowo­
żone do miasta, bądź też wywożone z. miasta cu­
kier, naftę, cykorję. kawę wojenną, herbatę, sól. 
zapałki itp. Sprawców mimo usilnych poszukiwań 
dotychczas nie njęt©. Gdy następnie zarządzono 
liczniejsze patrole żandarmerii na traktach, kra­
dzieże nieco ustały, natomiast niemal w każdą noc. 
w którejś z gmin w pobliżu Nowego Sącza doko­
nywano włamań. Zabierano zboże, nabiał, niero­
gacizny. wędliny, ubrania, gotówkę. — Dość często 
dobierano się do skrytek, znanych tvlko właści­
cielowi. Jak stwierdzono, rabusie zajeżdżali do 
danej gminy furą, na którą zabierali swoje łupy 
Kilka tygodni temu dokopano włamania na stacji 
w Klęczanach pod. Nowem Sączem, usiłując rozbłC 
kasę kolejową Prz^-nadek tvlko zarządził, że ra­
busie zostali spłoszeni 5 uciekii w pobliskie ¡asy 
Onegdaj w lasach, miedzy Klęczanami a Marcin­
kowicami, żołnierza oddziału wiertniczego ?. Klę­
czan, gdy przechodził lasem, nupadła i obrabo­
wała banda z przywódcą łierknlesowej budowy, 
o twarzy cygana. Gdy napadnięty usiłował bronić 
się rewolwerem służbowym, ubezwladnion« go i w 
straszliwy sposób pokłuto nożami. Bezprzytoinne- 
go znalazł pastuszek, zbierający borówki Żołnie­
rza tego w stosie beaprzytoamym zabrano do 
szpitala obrony krajowej w Nowym Sączu, Żan­
darmeria jest zdania, że wszystkich wyżej poda­
nych czynów, dopuściła się ta sama szajka ban­
dytów na wstępie i że uiąć ją możnaby tylko nrzv 
pomocy obławy z łiczniejszem oddziałem wojska

i«w wytówietro

— Ks, Józef Kłos: »Mowa ku u czc że­
ni n generała Henryka Dąbrow­
skiego*. Poznań, 1918.

Dla tych, którzy mieli sposobnośći brania 
udziału w nabożeństwie ku uczczeniu setnej 
rocznicy śmierci Henryka Dąbrowskiego, oraz 
dla tych, którzy duchem łączyli się z ową 
chwilą podniosłą, milą będzie pamiątką wy­
dane drukiem przemówienie ks. prałata Kłosa, 
uświetniające ten obchód uroczysty. Znamy 
wszyscy ks. prałata Kłosa jako złoloustego iś­
cie kaznodzieję i zawdzięczamy mu wiele nie­
zatartych wrażeń j wzniosłych uczuć, wywo­
łanych jego gorącemi słowy, a znajdującemi 
drogę do serc naszych^ więc też z prawdziwą 
wdzięcznością czytamy jego ostatnią mowę, 
oświetlającą niezapomnianą postać bohatera.

Przemówienie całe, przepojone płomienną 
miłością ojczyzny i pełne ufności w zmiłowa­
nie Boga nad naszvm narodem, ukazuje nam 
generała Dąbrowskiego jako jednego z lep­
szych synów swego kraju, poświęca jąeego mu 
dlug e lata trudów i tułaczki wojennej, słrtada 
zarazem hołd twórcy legionów, które szły z 
ziemi włoskiej do polskiej, by ojczyźnie wol­
ność przynieść i swobodę.

Dobrowolna ofiara za owo przemówienie 
przeznaczoną została przez autora-jubilata na 
cele dobroczynne, pozostające w związku z 
pracą jego społeczną i dobroczynną.

»Polak w Danji«. Do redakcji naszej nad­
szedł prospekt i 1. nr. »Polaka w Danji«, ty­
godnika. który od lipca br. rozpoczął wycho­
dzić w Kopenhadze pod redakcją Jana J. Ko­
walczyka, znanego z pracy dziennikarskiej 
na Górnym Ślązku, na wychodźtwie, w Sta­
nach Zjednoczonych i w Królestwie. »Polak 
w Dan ji« jest pierwrszem czasopismem połskiem 
nietyiko w Danji, ale wogóle w całej Skandy­
nawii, gdzie na wychodźtwie zarobkowem 
przebywa około 20 tys. Polaków. Do poziomu 
tychże wychodźców zastosowany jest »Polak w 
Danji«. Nie jest to więc wielki organ polity­
czny, ale pismo ludowe, zmierzające do pod­
trzymania wiary katolickiej i obyczaju naro­
dowego wśród wychodźców. Pismo w tym celu 
podaje opisy kolonji polskich, karci śmiało 
zdrożne stosunki, przypomina każdemu wy­
chodźcy, że wedle postępowania poszczególne­
go wychodźcy Duńczyk osądza naród polski... 
»Polak w’ Danji« ma wszelkie widoki powo-

Szenfa f niewątpliwie wśród wychodźców znaj­
dzie wielka ilość czytelników i alionentów. Ale 
każdy inteligentny Polak z zainteresowaniem 
weźmie do ręki tygodnik fen. Nie jest on bo­
wiem przedrukiem z większych gazet polskich 
krajowych. Przedewszystkiem zaznajamia nas 
z koionjanti polskiemi. organizacjami i naj­
wybitniejszymi pracownikami. Redakcja za­
powiada także artykuły i notatki o Skandyna­
wii. Kraje te znamy na ogół mato, a zasługują 
one przecież pod każdym względem na zainte­
resowanie. szczególnie Danja. nie większa niż 
Prusy Książęce, licząca półtrzecia miljona 
ludności, a jednak przodująca w kulturze du­
chowej i postępie technicznym. »Polak w Da- 
nji« przeto znaleźć powinien się w domu każ­
dego inteligentnego Polaka, szczególnie zaś po­
lecamy go duchowieństwu. Abonament wynosi 
2 korony duńskie kwartalnie. Adresować nale­
ży: Polak w Danji, Kopenhaga, Hovedvagls- 
gade 2.

Ssięci stano SYwiloege,
W dniu 16, lipca zgłoszono:

Zgonv:
Szewc Piotr PU stok 71 lat. Henryka Robakow- 

ska 1 rok. 6 mie«. 12 dni Stanisław OSszański 1 
rok. 3 mieś. 20 dni.

W dniu 17. hpea zgłoszono:
Zgony:

Żołnierz, uczeń «zknłn* Franciszek Atu-ens 18 
lat Ryszard Gie*e 3 mieś Porucznik rezerwy rol­
nik Jerzy Schmidt 30 lal Era wrzednik kolejowy 
Robert Frank 61 lat Ochroniartea Leokadia Pio 
trowska 28 łat Kapitan rezerwy, radca regencyj­
ny Gustaw Knnth 44 tots Robotnik Andrzei Pia- 
nowski 81 łat Robotnica Karolin« lo»cz«k «« lat. 
Zamężna Walentyna Rnsw2vń*ka z domu (»ross- 
mann 26 lat Irena Fomaszęwsks 3 mięs 14 dni 
Stolarz Piolr Zdier 65 lat Zamężna Leokadia 
Chlebowska z domu Smolarska 37 łat. Zamężna 
Elżbieta Dreiłich z domu Manke 28 lat. Robotnik 
Jan Kaczmarek 16 lat Hieronim Olszyński 1 rok. 

«9 «Pies, 20 dni Wdowa Paulina Butoowskw z. do­
mu Hillmaan 88 łat Krawcowa Anna Tułisita 
26 lat.

RUCH W TOWfcS®WTWAC11.
Baczność kondoktoryy 5 ssotorow? teatn- 

wajowłt Zebranie dla persoaału tramwajowa® 
męskiego 1 śeńsktego celem omówienia spraw er 
ganieacżhtyeh. odbedaże «te w piątek wieczorem 
o ffódz 8 w lokalu p Szydła wł. Augaety WiktorjJ 
3. O' Itenrv odział uprasza

‘•r-cjh.r Zars{ł4 PołsfcwS®-
— Smtełiej« MWsieży Kaweckiej. Dziś w 

czwartek 18 bm odbędzie sie o codz 8 wieczorem 
w kaplicy P, Jerusa raiesicczne nabożeństwo, o 
czem śżati. cgtonkou) przypominamy Prezvditn»

Sstónb wiaàwiaàei.
|se>S$as»flM9t p®ę>«ł8883«aiow^.

'Wnika kwatera główna, 18. VIL 
fWTBS)-Zachodnia widownia wojny: Grupa 
weiste kidęeia Ruonrechte: Na północ od 
i no wschód od ViHers - Bretonnenx fcdnarto 
miejscowe ataki nieprzyjaeieia. Średnia ' w 
ciągu dnia dióaiaJmość bojowa odży^ wieewj- 
rem i wzrosła chwilami do janączniejszcj siły 
na nohidnio-zachód od A’peni i przy powtó- 
rzenią,?„ataków nieprzyjacielskich na wschód 
od Bréloniíeáx.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tro­
nu: Arm ja gen. - pułkownika Poehma stacza­
ła wczoraj przez cały dzień ciężką walkę. 
Wzmocniony świeżo sprowadzonemi dywizja­
mi nieprzyjaciel od nowa po kilkugodzinnem 
przygotowaniu dzialowew zabrał się do wiel­
kiego •-jednolitego kontrataku na cały nasz 
łrOnt na południe od rzeki Marne. Wieczorem 
zadecydowana bvła bitwa na naszą korzyść. 
Z najdeższemi strataąii złamały sie.ataki nie 
przyjaciela. Z małych miejscowości na po- 
ludnio - wschód od Maresuł. do których nic- 
prżyjacieł wdargnął bvł przejściowo, wyrzucił 
go znowu nasz kontratak. Także na północ­
nym brzegu rzeki usiłował nieprzyjaciel da­
remnie- wwdrzeć nam nasze sukcesy.

Przy wzięciu sætarasem pewnego grzbietu 
górskie«© na południe od Pourcr wzięliśmy 
jeito załogę z jej komendantem pułkowym i 
kilku działami. Na wschód od Reims, położenie 
bez zmiany. Ogień działowy o zmieniającej się 
sile. Na półneco-zachód od Massiges podej­
mował przeciwnik raniejsae ataki, które Kła­
mały się w naszym kontrataku.

Wczoraj zestrzelono 23 latawców nieprzy­
jacielskie. Podpor, Jacobs odniósł swe 23.

Wczoraj zestrzelono 23 latawce nieprzy- 
Pierwszy gwnerai - kwalesmistrz:

'i LodemtocQ.

frffit&emSuU

Sprawozdanie francuskie popołud­
niowe z 17. VIL (WTB.) Na południe od Mar­
ny zaatakowali Niemcy, prowadząc do boju 
nowe siłv orężne, wczoraj wieczorem wzgó­
rza St. Agnon, Chapelle, Montbodora. Niem­
cy zdołali wtargnąć do Bourdennerie. Zacię­
tą bitwa toczy się na zalesionych zboczach 
bezpośrednio na południe od tego punktu. Da 
lei na wschód Francuzi mimo bardzo ożywio­
nych ataków nieprzyjaciela utrzymali połud­
niowe skraje lasów pod Bouquigny i Nesle. 
Dalej usiłowali Niemcy podjąć potężny atak 
w kierunku Montvoisin. W francuskim kontr; 
ataku zostali wyparci z tej miejscowości. 
Między Mamą a Reims zacięte, lecz krótkie 
walki przy lesie Courtecon. Niemiecki atak 
w okolicach Vrigny spełzł na niczem jaknaj- 
zupelniej. Na wschód od Reims usilowane 
niemieckie ataki mieiscowe nie odniosły skut 
ku, zwłaszcza w pobliżu Prunav. Niemcy u- 
siłując wznowić atak na Beaumont, ponieśli 
krwawą porażkę. Wszędzie zostały stanowi 
ska francuskie podtrzymane bez strat

Tymczasowy wvnłk pożyczki anstevjaclñef"’ 
Wiedeń, 18. VII. (WTB.) Według łvin*

ezasowvch stwierdzeń osiągnęły dotychczaso­
we podpisy na 8. pożyczkę woienną sumę 5763 
mil. koron. Osłałeozne cyfry stwierdzone być 
mogą dopiero później.

O prawo wyborcze dla kobiet węgierskich. 
Budapeszt. 17. VII. (WTB.) W nosek

rządowy w sprawie zaprowadzenia prawa wy­
borczego dla kobiet, które mają wykształce­
nie uniwersyteckie, albo na podstawie samo­
dzielnego zarobkowania plącą 100 koron po­
datku, został odrzucony.

ftomcam&at bwlgssrsls«.
Bułgarskie sprawozdanie z 16. 7.: W 

kolanie Czerny wtargnął oddział na«z do ro-

I
wów nieprzyjacielskich na północ od wsi Lu- 
mnica i wrócił ze zdobyczą.

Jeden z lotników naszych zapalił balon 
> nad tervtorjum pod Kruro^zą. Pod Seresera 
¿ Zdobyliśmy nieuszkodzony latawiec francuski, 
który musiał ładować za petycjami naszemi i 
ujęliśmy kierown'ka.

Skład armji ezesko-słowackiej.
Londvn, 17. VII (WTB.) Reuter do* 

wiadujc się z polskiej strony, że czesko sio-» 
wacka armia na Sybirze obejmuje liczne je- 
dnostki rosyjskie pod wodzą gieneralów Er- 
delt ‘ego. Ałeksiejewa. Dubowa, polskie od­
działy pod wodzą MDhelisa i reszte żelazne} 
brygady karpackiej pod wodzą pułkownika 
Hallera.

2 pro««»« Małyy‘e«®.
Paryż, 18. VH (WTB) W drogSej czę­

ści swego sprawozdania przwt na i wyższym 
trybunałem ganił Peres w ostry sposób posię- 
,powan:e Msiyv>go jako ministra spraw we-, 
ymętrznveh. Zarzuca mu jego stosunki dó. 
Almereidv i innych defetystów (wierzą­
cych w klęskę) i jego karygodną ustępliwość 
wpgledem anarchistów. Datei zarzuca Malvye- 
mu. że tal cm wal propagandę maksvmalistvez- 
ną we Francji. Pewni anarchiści rosvjscv.ob­
jeżdżali Francie i oświadczali, że Francja i 
Anslja naruszyły neutralność Belgji i włar-i 
gneív do Niemiec. Minister spraw wewneirz-, 
nveh. który odpowiedz:alnv jest za bezpiećzeń 
stwo narodowe, nie jest uprawniony do ukry­
wania się za odpowiedzialnością rządu. ?dvi 
nigdy nie przedkładał on swvm kolegom tego 
rodzaju wypadków. Z silnem wyburzeniem 
przedstawiał sprawozdawca raz jeszcze wv- 
s:?ki defetvstów około zdobycia wpływów na 
kobiety francuskie i temsamem pośrednio tak*, 
te na żołnierzy, pozostających na froncie. 

Katastrofa kolejowa.
Paryż, 17. VIL (WTB) Pod Vierze wy* 

kolei 1 się pociąg osobowy; 18 podróżnych p>* 
niosło śmierć, 53 obniosło rany, w tem 20 cięte 
kie.

O losy statku »Korashs Regentes«.
Amsterdam. 16 VIL W toku rozwa< 

nad głośnem sweso czasn zatonięciem stalk» 
holenderskiego »Königin Regentes« oświąd«* 
czvł w Radzie żeglugi kapitan parowca »Vm- 
doro«, że na mieliźnie Lemans zauważone 
Sódż podwodną, która według przewodnik» 
okrętowego bvła angielską łodzią podwodną- 
Cieśla «rkrętowy i majtek tmi der F.st t »Kö­
nigin Regentes« oświadczyli, że krótko przed 
eksplozja widzieli torpedę poruszającą się pod 
katem 45 stopni z szybkością błyskawicy ku 
lewemu bokowi statku. Także obaj kwater­
mistrze z »Königin Regentes« widzieli zbliża^ 
jącą się torpedę. Nadto jeden z kwatérmiJ 
strzów de Klerk, ujrzał w oddaleniu 400 o« 
500 metrów maív, szarv maszt, jak gdyby pe­
ryskop. Inni członkowie załogi mówili po 
części, że widzieli podejrzany, przedmiot zbli­
żający się do okrętu, po części słyszeli w kwa 
terach dla załogi jak gdvby szum pochodzący 
z nisko lecącego samolotu. Majtek parowca 
»Zeeland«, D. an der Kloster i cieśla tegoż 
statku sądzą, że przed eksplozją widzieli wi«s 
żę łodzi podwodnej.

Kapitan - porucznik na morzu, G. J. 
Canters, któreeo tako rzeczoznawcę powołano 
na rozprawy Rady żeglugi, wyraził zapatry­
wanie, że według tvch deklaracji nie można 
już wątpić o tem, że »Königin Regentes» zo­
stała storpedowaną. Wyrok Rady żeglugi ao- 
stanie obwieszczony później.O protektorat nad Armenią.

Roterdam, 16. VIL (W IB.) »Daily 
News« donoszą z Nowego Jorku, że Anglja oi 
wiadczvla, iż protektorat Ameryki nad Aime> 
nia i o ile możności także nad innemi obsza­
rami na bliskim wschodzie byłby pożądane« 
rozwiązaniem trudnego zagadnienia. Bardzo 
wpływowi i dobrze poinformowani misjona­
rze, którzy posiadają bardzo gruntowną zna­
jomość ludności, oświadczyli sie za prciekA 
toratem Anglji albo Ameryki,

O wsparcia dla żydów na Litwie.
Berlin, 16. VII. (WTB.) Od dłuższego 

czasu amerykańsko - żydowskie organizacjo 
dobroczynności przesyłają większe sumy na 
Litwę celem wspierania ubogiej ludności iy-\ 
dowskiej. Niedawno temu rząd amerykański 
zabronił dalszego wysyłania. tych pieniędzy, 
uzasadniając zakaz tem, że jest to popieraj 
niem niemieckiej administracji okupacyjnej., 
W rzeczy samej postarano się dzięki przeproś 
wadzonej świeżo reorganizacji podziału' 
wsparć, który spoczywa zupełnie w rękach 
komitetów żydowskich, o to, by pieniądze roa 
dano wyłącznie między ludność żydowską. 
Brak tych pieniądzy wtrąca wiele tysięcy ro­
dzin na Litwie w największą nędzę. Ze strony1 
żydowskiej poczyniono starania, by nakłonid, 
rząd amerykański do zniesienia tego zakazu. 
Celem złagodzenia nędzy wódz naczelny prze­
kazał centralnemu komitetowi żydowskiemu 
w Wilnie 200 tys. mk. Wielkoduszny akt ad- 
ministracji niemieckiej ludność żydowska Lit 
wv powitała z radosną wdzięcznością. ’

«i



Po czteroletnich trudach wojennych zmarł dnia 17. iipca. w 24. roku życła. 
opatrzony św. Sakramentami, w lazarecia wojskowym w Toruniu nasz najukochań­
szy i jedyny syn, brat, wnuk i siostrzeniec śp. n346I

Tadeusz Wróblewski.
Eksporta z domu żałoby do kościoła parafialnego w Buku odbędzie się 

w sobotę, dnia 20. Iipca o godz. 10. rano, poczetn wigilje i msza św. Pogrzeb 
o godzinie ll1/, tego samego dnia.

W ciężkim smutku pogrążeni

Buk, dnia i7. iipca 1918. rodzice, siostry i rodzina.
Osobnych uwiadomień nie rozsyła się.

dyskonłuie weksle i udziela pożyczek na przy- 
steonvch warunkach, realnie hipoteki I zała­
twia zakop i sprzedaż papierów wartościowych.

Wrócił

Br. Parczewski
Poznań,

specjalista w chirurgii
godziny przyjęć: 3-5.

n3468

ul. Bistnarka nr. 2.

W środę, dnia 16, b. m. zabrał nam Pan 
Bóg, po krótkiej i ciężkiej chorobie, naszą 
najdroższą córeczkę, siostrzyczkę, wnuczkę i 
siostrzeniczkę

F
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► Od 15. lioca r. b.

BIURO MOJE otworzyłem *;
przy ul. WilheSinowskiej 5 I 

Przyjmuję od ’/■ do 7. wieoz. Telefon biurowy I3S8. * *

Bi. Białecki — adwoScatw 4. roku życia. Pogrzeb odbędzie się w pią­
tek, dnia 19. b.m., o godzinie 4. po południu.

W nieutulonym smutku 
tót70 Wl. Lacknerowie

z synkiem i rodzina«
Krotoszyn — Gołańcz.

Za okazane współczucie i liczny udział w 
pogrzebie mojej najdroższej matki, składamy 
na tej drodze wszystkim Przyjaciołom, Zna­
jomym i Towarzystwom z5778

sertoit „Ms zapłać-“!
Feliks Przybylski.

Kursy uziioołiiioiogya oamen
historia sztuki, literatura polską, J powszechna, historj 
powszechna ehemja. psychologia, te^yki francuski I angieisk 

roznoczv.aja s>ę od I. września

przy ulicy Hardenberg» i. - Tel 1982,
Znoszenia listowne przyjmuję taroża 
od l.sieronis, osobiste od 25, ftiarncia.

w. Muwt-Owstra. n326C

Inkarnatkę 
Rse pę ÄS,’.

JSporek

W POZNANIU. — Telefon
PRZYJMUJE depozyty, udziela kredytu 

I pomocy finans. przy trrnsakcjaeb 
maiątkńw ziemskich I regełaelaoh 
hl««tocznych - otwiera rachunki 
bieżące na cogodnyołi warunkach ~~ 
udziela pożyczek lombardowych 
I dyskont uje weksle n 1W84

POŚREDNICZY w sprzedaży ma'ątków 
PROWADZI kslażkowećó gospodarczą 
POŚREDNICZY w sprzedaży I zakupole 

artykułów rolniczych

WEK ZIEMIAN
Sonto czekowe: 
Wrocław J01L

BANK LUDOWY
E. 6. m. o. r

w Wieleniu (Filehne i. P J
przyjmuje depozyty » termlnewem wypowledzpfllM 
etw’era konta czekowe l rachunki blfłąes 4 .
edzieio pożyczek na aola-wtkele x J■?.* , 
dyskontuje prima-weksle "
Inkasuj« weksle I ezeki • .y-M n 864 
pośredniczy w zakopie I sprzedaży psplerłw wariośo.

n3488

Sorawv spadkowe, szkody, taksy mwantury
* branży włóknistej — przeprowadza

K. Andrzejewski,
zaprzysiężony rztczoznawoa i takaatop,
Poznaó. uL Berlińska «I Telefon 1120,

poleca w świeżym
i doborowym towarze

Adam Jachimowicz
ti3408 Specjalny skład nas-on

PaswaA, Frydsrykowekn 23. Tetefon 3202.

Porady dla gospodyń.W piątek, dnia 19. 7. wieoz. 
o 71/, na sali Ksrl Luisenstiftung 

nr«y uL Mhń«k'ej 10.
1. Kanieesność i znoili*

mość zabezpieczenia wszystkich 
gospodyń bez zawodu, w czase 
choroby. n3466

2. Ż peepednpstwa do 
iswepo.
a) Zużycie owooa i łapie od 

gruszek.
b) Przyrządzenie i zużycie soku 

z marchwi.
o) Oddaaie przepisów do gotow

Polskiego, rosyjskiego, 
fraacuskiego, ooczatków 
łaciny, arytmetyki grun- 

tosnla uczy warszawianin.
Oferty iiprufza do ekspedycji 

Kariera Pozn. pod z 6584.

SWrocławska 1 3. Teł 2406J

Linoleum
i iiiiiitiiiiiiiiiiiiniiiiinniiitiiiHiiiiii
Dywany - Chodniki 
śp. reparao Linoleum.

l&wałióa wojskowy
poszukuje

zajęcia w biurze.
Łask, zgłoszenia do ekspedycji 

Kuriera Poznańskiego pod z5750

Dzielna

książkowa
ootrzebna od J. 8 b. r.

Zgłoszenia z podaniem waran
Rów przyjmuje n3424

Rolnik w Krzywiniu 
(Keiewen f. Pa«.).

utr Książki polskie w»
i obrazy, dostarczamy na dogodni 
spłaty miesięczne.

Darmo -- 
przesyłamy natnowszy katalog dziel 
polskich, oo do treśoi tylko najle­
pszych, pierwszych autorów i kpią 
żek aroyciek. Za pośred. w prze­
kazywaniu zamówień wva. nagrody.
SsiiRia wjdmiczi Peiih, Poznań

IPosen). n3452

Elew'
leuszem wykształceniem moźr 

ię zaraz zgłosić. n3425
Rolnik w Krzywiniu.

(Iricwen i. Po«.)

Panienka
sierota z lepszej rodziny, która 
sześć lat pracuje jako kierowniczka 
nlji poszukuje odpowiada, 
posady, najohętniej jako kasjer­
ka na wieś. Łask, oferty upr. się 
pod lit. z38’7O do eksp. Kuriera

Spółka wydawlczo Karola Marki
poszukuje zaraz lub później »3483

z dłuższą praktyką i obeznanej 
z podwójną książknwością —

do załatwień, bieżąc spraw 
rneSuESUl SSiABłkis biur, i mniejszej koresp.

biegłej w liczeniu, z ładn. 
a «»¡Sifc. fc&aa charakterem pisma. —

obeznej z pisaniem masz. 
Remington lub Ynst. —

Posady stałe przy wysokiej pensji. — Czas pracy przejściowy 
od 8—5 z godziną przerwy obiadowej W zgłoszeniu prosi­
my podać krótki życiorys i odpisy świadectw.—Adres nasz:

Jf K. Miarka Spółka w MikoMe (Nśkalat Obsrschles.)

Potrzebna zaiaz na 4 twod. do tuuts

panna
sbnnsna z hstsgśkowoie*«

Zgłoszenia do etaoed Kunert 
Poznnństt. pod lit. n'44B4

Pótszorki dia wotów
(jarzmo na czoło i kark)

półszorki do pracy
ni 588 poleca

OttoSbsch, Posmm, Wiktorii 11. Tel. 2675.;

Biegła dentystka
potrzebna od l września lub 1 
jjKŹdzieroika do samodzielnego pro 
wadzenia dentystyki. Zgł. nrsvim 
eksn. Kun Pozn. mtd n3481

isilecam
Do wiejskiego gosoottarstwa do­

mowego i do składu nolrzebna zaraz młodsza o 34se

, panienka
dzielna, rgtabna, mituiącu dziec 

trochę gotować; dziewczę do
dzigci i sluż^ w dotnOi
Pensja wysoka. Koszty podróży 
zwraca >'< p-zyreozu omówieniu 

Grete Mfliler Kartbännersir. 125

Pomocnik
drogieryjny

wolny od woisk«woścs. ooszaknte 
mieisea xazat, Zgłosi. nut 
sie do eksneł. Kuriera pod zR69»

Szukam miejsca
od 1. sierpnia lub 1. września
dla mei IB-letwłsj oArki d<
comocy w aptece lub drogerji przy 
wolnym stole i stancji.

Łask. zgt. przyins eksp. Knrjera 
Poznańskiego uod z5780.

f*e*«ukuj*my

pomocnika banków,
wolnego od wojskowośoi. Zgło­
szenia z odpisami świadectw, 
polaniem warunków i referencji 

przyjmuje

Bank Ludowy «Si"
(Filehne) c3168

Uczenicę
do kantora orzyjmę zaraz. nS47
Zięłktewier > Mincsklewieu
ul Nowa 8. Zgłosz. tvlko piśm

Potrzebna zaraz

nauczycielka
młoda, muzyk, na wieś do 7-letu 
chłopca i 6-letn. dziewczynki. ,

Zgłosi, uprasza nie do ekaped. 
Kuriera Pozn. pod lit «5673.

58000 mk.
na 4 miesiące szuka zaraz samo 
dzielny kopiec ptsy dobrym pto- 
cenc e i pewności.

Zgłoszenia upr. się do ekaped 
Ktirjera Pozn. pod lit. p8465.

|| DS1EB2AWT }|

pOSZb-
z566h

liartzs KüfzysSflie
Salon złoty, antyk

z 6 krzesfami.

4 męskie nokojs. 
3 SatDS? śiŹpSiS 
ifi dywanów '."“i

Pomosty perskie. 
Fortenlany. „,«2 
Skrzydło. Pianola, 
Harmonium
— w najlepszym stanie.

Berlińska - 20. 
Wysoki parter.

Prz?imul9
«'Ińniowe „Fiu
n3449 i filców«

iio przetasonowania i farbowania
F. Ftaezniawski, Powab, Stary Rynek 70

z kitkoletnią praktyką 
sumienna i obowiązko
wa —. p««zukujje

posady na wsi
na w. majątku. Zgłosi. 
doKurjera p. z 5040.

Ksiijikowa rulynewana
pragnie zmienił posadę w poiskiem <j 
pnedsiąhiorstwio, banknlnh na wsi*.

Łaskawe zgłoszenia do eksped. Kurjera pod

Kierownik
większego przedsiębiorstwa zbożowego w strrszym wieko przyjmł# 
nnCadlżZ w r««n«niu w przedsiębiorstwie zbożet-em, 

banku lub inaeni większem przodsiębtorstwię
Łask oferty proszę do ekao Kariera Pozn. pod lit «6727. y 

Przystojny, zdrowy kawaler, lat 88. /'»

pragnie się o^emć!
z panną wykształconą, nieco muzykalną, łagodnego usposobientej- 
dobrego charakteru i wial^egc serca. Panieuki do ist 28, praktyczni«, 
wychowane, raczą oferty z dołączeniem fotografji «łożyć do ‘ *■"
Knrjera Pozn. pod lit. z5755.

Majątek konieczny, gdyż własnego nie posiada »tę, 
nictwo krewnych pożądane. Ponieważ dyskrecja zapewniona, 
tpgo flnoninww nip urn. ę

» ekapoĄ

Pośred?
na, dł«4

Młoda panienka UÄS VoXöXfi
celem « r , , a c

późniejszego zamązpojscra.Ud I. IU. lub rychlej, 
kuję w uczciwym domu

pokojn umafclow.
e oałem otrzymaniem Łask, oferty , . . w ■ w ,
z podaniem ceny uwasz« ' Łaskawe zgłoszenia do ekspedycji Kurjera Po*i 
i. Ludwio, uL Pólwiejeka l Jt. znaftskiego pod lit z 5728. *

u,AV«-^ «Awl baiiWk.» iUdaktoę octoowiecUiain.T Stoąisła<. Jąwowki ~ m*«xai«



Dodatek do numera E63. Kuriera Poznańskiego
Potnert. piątek d*'» *9 Opea >*♦>&.

Niemieckie doniesienie wieczorne.
Berlin, 16. Vil. wiecz. (WTB.) Na 

(roncie Marny gwałtowne kontrataki przeciw­
nika. Miejscowe sukcesy na nolndnio-zs-liód 
od Reims. Na wschód od Reims położenie 
niezmienione.
1 Z walk na zachodzie.

Berlin, 17. VII. (WTB.) Nowe niemie­
ckie zwycięstwo nad Mama • w Szampan ji 
rozszerzone zostało w dniu 16. lipca. Gwał­
towne kontrataki jakie przeciwnik podejmo­
wał największemi silami z udziałem licznych 
tanków, powiększyły jedynie jego krwawe o- 
íiar.v i jego straty w jeńcach. Wszędzie zła­
mał v się krwawe nieprzyjacielskie ataki ma­
sowe. Natomiast zdołali Niemcy oczyścić re­
sztę Bois de Conde, wziąć przvtem kilka dziai 
Í ująć 5 oficerów 5 125 chłopa.

O godz. 2. po poi. zaatakował nieprzyja­
ciel ponownie front niemiecki na południe od 
rzeki Marne z udziałem wszystkich środków 
bojowych. Znowu rozbiły się tutaj, jak nad 
droga Epernav - Dormans wszystkie ataki z 
¡nadzwyczaj wysokiemi stratami. Także w 
ciągu nocy toczyły się tułaj ciężkie walki, w 
którvch utrzymaliśmy się przy całej zdobyczy 
terenowej z 15.. rozszerzając ją częściowo. W 
Szamoanji, gdzie niemiecki atak wydarł Frań 
cuzom cala prawie zdobycz terenową kilku­
letnich. krwawemi ofiarami okupionych walk, 
odparto również 3 ataki nieprzyjacielskie i 
poprawiono także tutaj nasze pozycje. Właś­
nie w Szampanii, gdzie sto tysięcy żołnierzy 
francuskich orzvpłacić musíalo krwią swą w 
jesieni 1 zimie 19,5 i w kwietniu ,917 r. mi­
zerne sukcesy początkowe, ujawnia się zna­
czenie wielkiego sukcesu niemieckiego w sto­
sunku do ówczesnych ataków masowych 
Srzch bitew francuskich.

Komunifeaiy franetaskie«
Francuskie sprawozdanie popołud­

niowe z 16. (Spóźniony z powodu przerwania 
telegraficznego z Paryżem). Bitwa trwała z 
podwójną gwałtownością. Między Chateau 
Thierry i Reims spotęgował przeciwnik swe 
wvsitkí. w celu rozszerzenia swych sukcesów, 
1 podejmował zacięte ataki. Walki bv!y za­
cięte szczególnie na południe od Mamy i w 
okolicy Cha,ilion. Wojska francuskie i ame­
rykańskie trzvmaly się wspaniale. Na połu­
dnie od Mamy nie zdołali Niemcy przekroczyć 
linji Saint Agnan - La Chapelle - Mont Lan- 
don - południowy kraniec lasu pod Bounni- 
gny. Francuzi ujęli w tej okolicy około 1000 
jeńców i trzvmaja Mareuil le Port Na pół­
noc od Marny trzymali Francuzi wroga na 
południowym krańcu Chatilłon aż do połud­
niowo - wschodniego krańca lasu pod Roda- 
mat Na reszcie frontu nie zaszła poważna 
zmiana. W ciągu nocy Niemcy nie usiłowa­
li atakować. Na froncie na wschód od Reims 
nie zdołali wyczerpani wczorajszą bezowocną 
walką Niemcy przejść przez francuską strefę 
obronną na linii Prunav - południowy kra­
niec lasu na północ od traktu rzymskiego. Po­
zycji bojowej nie zaatakowano nigdzie. We­
dług zeznań jeńców są straty niemieckie w 
pierwszym dniu bitwv nadzwyczaj wysokie.

Sprawozdanie' wieczorne: W ciągu 
16. Niemcy, którzy nie zdołali podjąć złama­
nego przez nas wczoraj ataku ogólnego, podej­
mowali gwałtowne próby rozszerzenia swych 
sukcesów. Rano i popołudniu toczyła sie za­
cięta bitwa szczególnie na południe od Mar­
ny. Siłv nieprzyjacielskie usiłowały posunąć 
sie ku górze, wojska nasze utrudniły posuwa­
nie się i zatrzymały wroga na linji Neuilly- 
Leuvrignv. Z swej strony podejmowaliśmy 
kontrataki na froncie St. Agnan - Chapelle- 
Monthion. Wojska nasze wzięły dwie miej­
scowości i posunęły linje swe znowu na wzgó

Ks. Dr. Fr. Komorowski.

Uczucia patriotyczne ludu
w pieśniach nabożnych.

IV.
Jeden ze znakomitych ekonomistów na­

szych, mówiąc o genezie uczucia miłości oj­
czyzny, powiada: „Wyrobione właściwości, 
wspólne życie i czyny, dola i niedola, wspólna 
organizacja polityczna i kościelna, wzrastają­
ca świadomość i poczucie, że ziemia ojczysta

Jest nie tylko polem pracy i podstawą bytu, 
ecz jest zarazem i ostoją moralnych dóbr, 
¡skarbnicą zroszoną krwią, potem znoju i łza­

mi pokoleń, wspólną mogiłą i kolebką wspól­
ną. to wszystko razem wytwarza coraz silniej­
sze i świadomsze uczucia przywiązania do 
swoich stron, do swoich ludzi, swej ziemi, 
Swych instytucji, warunków bytu, swych oj­
czystych wspomnień i pamiątek, a na tle tego 
przywiązania wyrabia się idea ojczyzny i nii- 
łość ojczyzny.“ Że lud w dawnych wiekach 
Rzeczypospolitej tak obszernej skali świado­
mości o istocie ojczyzny i jej miłości nie po­
siadał, jest rzeczą pewną. Niemniej jednak 
uczucie polskości o*» tyło mu ołwem, mimo 
poniżenia i upośledzenia, mimo że dawna 
Rzeczpospolita miała sobie względem niego 
^■'iele do wyrzucenia. Na sprawy ojczyste spo­
glądał lud przedewszystkiem ze stanowiska re­
ligijnego, krzywdę religji wyrządzoną uważał 

krzywdę własną, sprawa Kościoła była dla 
uiego równoznaczną ze sprawą ojczyzny. D»a- 
tego też pieśni nabożne ludowe, odpowiada­
jące jego poglądom, łączyły w sobie dwa pier­
wiastki, religijny i narodowy. Oba te pier- 

ustki znajdujemy w licznych pieśniach, u- 
°zonych na cześć świętych, poświęconych 
's!aszcza św. Patronom Polski. Zarówno po- 

kt?ry pieśni takie tworzył, jak i lud.
I? chętnie przyjmował i śpiewał, wie- Która ma nadzieję I ufność w Tobie,

rza, panujące nad dolina Mamy. W okolicy 
Bonrdonnerie i Cios - Nilón miedzy Marną i 
Reims wojska francuskie i angielskie odparlv 
rozmaite usilowane ataki i utrzymały się przv 
swych pozycjach. Na wschód od Reims Niem 
cv dziś rano rozpoczęli znowu gwałtowne 
przygotowanie artyleryjskie, po którem na­
stąpiły ataki w rozmaitych punktach frontu. 
Potężny atak w kierunku Beaumont nad rze­
ką Vesle nie zdołał posunąć się poza Prunay.

W odcinku rzeki Suippes rozbiły się w 
ogniu naszvm dwa atak’, podjęte na zachód 
od rzeki. Nie mniej gwałtowna bvła walka w 
okolicach na północ od Prosnes i na wschód 
od Tahure. gdzie nieprzyjaciel równocześnie 
zaatakował. Wszędzie bvłv ataki jego darem­
ne a jego wojska szturmowe odparto z c:eż- 
kiemi stratami. Według znalezionych u ień- 
ców rozkazów potwierdza się. że atak, wyko­
nany na froncie w Szamnanjł za pomocą ,5 
dywizji w pierwszej 5 10 dvw'zji w drugiej 
linji, usiłował w pierwszym dniu postąpić o 
20 km i dotrzeć do Marny.

Armia wschodnia: W Albanii wzięliśmy 
na prawvm brzegu Devoli wsie Ras,ani, Pro- 
stani i Vina > posunęliśmy nasze rekonesanse 
aż do rzeki łlolta. Liczba jeńców wzrosła do 
620.

angielski.
Angielskie sprawozdanie z 16. 7. wie­

czorne: Nieprzviaciel wtargnał w dwuch m'ej- 
scach do naszvch pozycji posterunkowych nod 
Hehnterne. zosła’ atoli natychmiast wypędzo­
ny. Ujęliśmy jeńca.

Kemunibat amerykański«
Amerykańskie sprawozdanie z 16. 7.: 

W toku bitwy pod Reims wojska nasze podej­
mowały kontrataki i utrzymały się przy swych 
pcívcjach we wszystkich punktach, ujęły pe­
wna liczbę jeńców i zriobvlv karabiny ma­
szynowe. Dziś rano usiłował przeciwnik w Wo- 
giezarh zaatakować linje nasze na froncie 
tyiąca jardów. Atak odparto ogniem dz.alo- 
wym.
- Sukcesy łodzi podwodnych.

Berlin, 17. VIL (WTB.) Nasze lodzie 
zatopiły naokoło Anglji 23 tys. ton.

Komaseikat aaeSryfaeki«
Wiedeń. 17. VII. (WTB.) Na południe 

od Asiago zdołały dwie kompanje ang'ehkie 
przejściowo wtargnąć do naszvch rowów. Od­
rzucono je po krótkiej walce. W dolinie Bren- 
ty wyprawa patrołek przvn'osla 30 jeńców i 2 
karabiny maszynowe. Straty wroga w wal­
kach ostatnich na Solaroto okazują się nad­
zwyczaj ciężk:emi. W ważkim pasie frontu 
naliczono przeszło 500 trupów włoskich, W 
Albanji położenie niezmienione.

8£®sOTM»8®gał
Włoskie sprawozdanie z 16. 7.: W ©- 

kolicy na północ od Monte Grappa oddziały 
nasze zriobvlv pewne «ukcesy terenowe, wzięły 
7 karabinów maszynowych i ujęły 3 afice- 
rów i 93 chłoną. W dolin'e Brentv wzięliśmy 
jeńcs i karabin maszynowy.

Zestrzelono 12 latawców nieprzyjacielskich
Piany Czecho-Słowaków.

Londyn. 16. VII. (WTB.) »Times« do­
wiaduje się z Pekinu pod datą 13.: Gien. Hor­
wat wysłał do gen. Diederichsa. oficera rosyj­
skiego, który dowodzi Czecho-Słowakami od­
kąd stal: się częścią armii rosyjskiej, wysłan­
nika. Rezultat bvł ten. że wczoraj obaj ofice­
rowie spotkali się w Grodekow!e. Horwat oś­
wiadczył gotowość pomagania Czecho-Słowa- 
kom w wszelki możliwy sposób nrzv marszu 
ich do Transbaikałii na chińskiej kolei wscho­
dniej, pon:ewaź zamierzają natychmiast spró­
bować zająć Irkuck. W celu stworzenia ko­
munikacji z ich ziomkami wystosuje się nie­
zawodnie do rządu chińskiego formalną nroś- 
bę, by pozwolił na przemarsz przez Mandżurję. 
■w.» niniii—iilimiHni«ir'TTi»iwiii'—iiiiw...mim i nw

dnikami w zastaw oddanymi Bogu za liczne 
potrzeby narodu, że oni to w chwilach naj­
niebezpieczniejszych dla kraju są skuteczną 
pomocą i wsparciem; wiedzieli oni z legend i 
podań, że za przyczyną św. Patronów ochra­
niał Bóg nieraz Polskę cudowną opieką i do­
pomagał w potrzebach, którymby liczne woj­
sko zaradzić nie mogło. Dlatego też każda 
część ojczyzny stoi pod opiekuńczem godłem 
swojego Patrona, dlatego też zawsze z każde-

ięo zakątka naszej ziemi płynęły z ust i serca 
udu prośby do Niebieskich Opiekunów na­

szych o wstawiennictwo u Boga za ziemską 
swą ojczyzną, o pomoc i światło dia króla i 
Senatu, o zwycięstwo dła rvcerslwa polskiego. 
Ma Wielkopolska swojego Patrona Wojciecha, 
ma Kraków Stanisława i Jana Kaniego, War­
szawa Ładysława z Gielniowa, ma Wilno Ka­
zimierza.

Lud zapewne nie rozumiał i nie rozumie 
dołąd, że na umęczonych kościach św. Woj­
ciecha oparta się nasza niezawisłość politycz­
na, że, gdvbv nie cześć, jaką wzbudził w Otto­
nie III, i która go w szacie pątniczej przywio­
dła do Gniezna, Chrobry nasz Bolesław nie 
byłby tak łatwo pozyskał uznania cesarstwa, 
nie byłby tak łatwo otrzymał tytułu »sprzy­
mierzeńca i przyjaciela narodu rzymskiego«, 
nie byłaby się Polska wyzwoliła od zależności 
niemieckiej pod względem kościelnym. To 
wszystko zawdzięczamy naszemu Apostołowi. 
Mimo tej niewiadomości lud nasz wielkopol­
ski, kupiąc się gromadą u srebrnej trumny 
swego Patrona, w Gnieźnie, śpiewa mu starą 
pieśń dziękczynną za wszystkie te dobrodziej­
stwa:

_ Sławny w męczenników gronie, 
Wojciechu, Polski Patronie,

; Za Twe prace i cierpienia,
Przyjmij od nas dziękczynienia. 

Dawniej zaś, w chwilach groźnych i nie­
bezpiecznych dla Polski, błagał:
O święty Wojciechu, wielki nasz Patronie, 
Racz przybyć na pomoc nieszczęsnej Koronie, 
Która ma nadzieję i ufność w Tobie,

Zadania oddziałów czesko - słowackich.
Berlin, 17. VII. Z Wiedn>a donoszą do 

»Berliner Tageblattu«: Według informacji 
dziennika czeskiego »Wecemi Nowosti«, po­
wstanie oddziałów czesko - słowackich w Ro­
sji zorganizowane bvlo według planu, opraco­
wanego przez agentów koalicji. „Powstanie 
Czecho - Słowaków — pisze dziennik wspom 
nianv— jest tylko częścią tego pianu. Zada­
niem Czecho - Słowaków bvlo, jak się zda je, 
opanowanie kolei syberyjskiej od Omska do 
Svzrania, dalej ochrona ważnego pod wzglę­
dem wojskowym mostu na Wołdze pod Syz- 
raniem i przygotowanie w Syberji zachodniej 
podstawy dla wojska koalicji, mającego ope­
rować w Rosji europejskiej. Czecho - Sło­
wacy kierowani być mają przez sztab koali­
cyjny, znajdujący sie w Charbinie, na które­
go czele stoi francuski pułkownik sztabu ge­
neralnego. Zadania Czecho - Słowaków mo­
żna uważać za wypełnione. Obecnie zajmą 
sie oni wzmocnieniem stanowisk swoich i o- 
chroną mostu pod Svzraniem, łączącego o- 
krąg urnłski z Wielkorosją.

„Początkowo oddziały ich liczyły 80000 
ludzi, w ciągu jednak walk stracili Czecho- 
Słowacy 10,000 ludzi. Tworzą oni 3 dywizje 
pod dowództwem oficerów rosyjskich, lecz po 
siadaia własnego komisarza w osobie gene- 
raía Czerwinki.

Jeżeli dojdzie do porozumienia pomiędzy 
Japonja a Ameryką, wojsko, wystawione 
przez Chiny i Japonję. bedzie miało drogę o- 
twartą przez Svberję do Wołgi".

Siły ezesko-słowaekie na Syberji.
Amsterdam. 16. VII. (WTB.) »Times« 

dowiaduję się ze strony wiarogodnej, że pra­
wdopodobnie nie mniej jak 80 tys. Czecho- 
Słowaków zna idu je się na Svberji. Ci nie są 
jednakże, jak się zdaje, wszyscy uzbrojeni. W 
Rosji europejskiej znajduje się może jeszcze 
30 tvs. chłopa, którzy są jednakże tak samo 
jak ich towarzysze w Svberji podzieleni w 
rozmaite grupy. Zainteresowanie wszakże 
koncentruje się na Svberji» gdzie oprócz 
Czecho-Słowaków pod gen. Diederichsem sto­
ją jeszcze pokaźne siłv rosyjskie pod gen. 
Horwatem i pułkownikiem Semenowem.

Samobójstwo Murawjewa.
Berlin, 17. VII. Petersburska Agencja 

Telegraficzna donosi z Moskwy: Po otrzyma­
niu wiadomości o powstaniu socjalistów re­
wolucjonistów w Moskwie, wódz naczelny 
wojska bolszewickiego, maszerującego w o- 
kręgu nadwołżańskim przeciwko czecbo-sło- 
kawom, Murawjew, ,wvdał rozkaz wojsku 
swemu, abv zawróciło do Moskwy. Wojska 
jednak bolszewickie odmówiły mu posłuszeń­
stwa, wobec czego Murawjew zbiegł do Svm- 
birska, i ¡usiłował tam obalić rząd sow jetó w. 
Gdv wszakże aresztowali go czerwonogwar- 
dziści, wystrzałem z rewolweru odebrał sobie 
życie.

Np miejsce Murawjewa mianowano do­
wódcę naczelnym wojska bolszewickiego w 
okręgu nadwołżańskim komendanta dywizji 
łotewskiej. Kazeitisa.
Uszczuplenie praw nierusinów na Ukrainie.

Warszawa, 16. VII. (WTB.) Ukraiń­
ska Rada ministrów z 8 przyjęła według 
»Kij. Ztg.« ustawę, znoszącą ministrów roda­
ków polskiego, rosyjskiego i żydowskiego 
pochodzenia. Dziedzina kulturalna podlegać 
będzie ministerstwu oświaty, inne sprawy 
ministerstwu spraw wewnętrznych.

Komonifeat bułgarski.
Bułgarskie sprawozdanie z 15. 7.: W 

kilku miejscach dość silna działalność ognio­
wa. Na zachód od Wardaru odpędziliśmy silny 
oddział pie.hoty nieprzyjacielskiej. Na połu­
dnie od Belasicy nasze oddziały rekonesanso­
we ujęły kilku Anglików.

Komunikat turecki«
T u r e c*k i e sprawozdanie z 16. 7.: Na po-

Zpośrćd Patronów rodaków najgłębsze 
znaczenie dla Polski miał zawsze i ma dotąd 
św. Stanisław, Biskup krakowski. „Męczeń­
stwo Stanisława — powiada Kalinka — wpro­
wadziło Polskę na drogę prawdziwej cywili­
zacji i młodemu państwu dało chrzest katolic­
ki. Bez n:ego Polska pozostałaby najpewniej 
jakiemś carstwem słowiańskiem na wzór Ru­
si z monarchą despotycznym, któryby panem 
był Zarazem Kościoła i kraju, i także na wzór 
Rusi, skończyłaby swój żywot w niewoli ta­
tarskiej. Że do tego nie przyszło, że owszem 
z prób i zapasów dwuwiekowych wyszła od­
rodzona, duchem katolickim na wskroś prze­
nikniona, owoc to krwi Stanisława. Tę jego 
wielką usługę dziejową, to piętno cywilizacyj­
ne. które Biskup krakowski ofiarą swroją wy­
cisnął, naród uznawał przez wszystkie wieki, 
czcząc go jako swego ojca. Kiedy za staraniem 
naczelnika piastowskiej dynastji Kościół 0- 
głosił go Świętym i z Krakowa rozesłano jego 
relikwie do celniejszych świątyń rozdzielonej 
Polski, wnet poczęły się kleić drobne cząste­
czki piastowskiej spuścizny i zapomniana ko­
rona Chrobrego zajaśniała znowu na głowie 
polskiego książęcia". To też naród modlił się 
zawsze u trumny swego Patrona, a królowie 
polscy, od Łokietka począwszy aż do Augus­
tów, zanim korona Chrobrego spoczęła na ich 
skroni, pielgrzymowali na Skałkę w Krako­
wie, aby swe rządy i państwo oddać pod jego 
opiekę. Wcześnie też zaczęto składać pleśni 
ku czci św. Patrona, a lud krakowski śpiewał 
je z zapałem. Jedna z tych pieśni, zaczynająca 
się od słów: „Chwała Tobie Gospodynie“, zna­
na była w odpisach już w r. 1460. W niej u- 
prasza poeta o pomoc dla Polski, w jakiemś 
niebezpieczeństwie będącej, prawdopodobnie w 
czasie najazdów tatarskich:

Miły święty Stanisławie,
Tyś u Boga w wielkiej sławie;
Racz być łaskaw na Polany,
Oddal niewierne pogany.

W innej, późniejszej pieśni, słychać Jęk 
gwflUteway, «¿oda, «by, ffntręp Kowny^ ya

brzeżu skuteczna działalność, artvlerji naszej 
Po obu stronach Jordanu odparto od«łziaf\ 
wywiadowcze wroga. Z innych frontów ni( 
ważnego.

śmierć svna Roosevelta.
Londvn, 17. VII. (WTB.) Reuter do«, 

nosi z Paryża: Najmłodszy svn byłego prezy­
denta Roosevelta zabitv został w walec naż 
powietrznej nod Chateau Thierry i spadl w 
linie niemieckie.
Pismo amerykańskie o utworzeniu niepod­

ległej Polski.
Berlin. 17. VII. Pismo amerykańskie 

»New Jork Globe« nawiązując do oświadcze­
nia wersalskiego w sprawie Polski, pisze:

Utworzenie niepodległej Polski staje się 
?ednvm z celów wojny zdeklarowanych przez 
koalicję. Co się tyczy Czechów i Jugosło­
wian. to zobowiązanie się Enlenty jest mniej 
określone, lecz deklaracja ta nie pozostawia 
mimo to żadnej wątpliwości. Potęga Habs­
burgów bedzie zmuszona zgodzić się na ra­
dykalną zmianę swego statutu politycznego.

Nowa deklaracja wersalska będzie przy­
jęta w Niemczech i Austro-Węgrzech jako 
wyznanie zamiaru podzielenia monarchji po­
dwójnej. Zmartwi ona tvch. których blisko 
dotvka ohawa. aby Niemcy nie zostały zgnie­
cione, lecz inni cieszyć «ie będą, że koaljanci 
odważyli się nareszcie okazać się konsekwent 
nvm't. Sprawa ich staje się moralnie wyższą 
z chwilą, gdv stwierdzają oni otwarcie, żf 
sztandar niemiecki powinien być zerwany 
wszędzie, gdzie nie ma prawa powiewać. Od­
powiedź koaljantów na zakusy niemieckie i 
austrvjackie jest tern, czem być powinna, mi» 
nowicie. że jeżeli to bedzie w ich mocy, wy­
zwolą oni Słowian, dając im możność współ­
działania z wszystkimi narodami, kochający­
mi wolność w razie gdyby obaj cesarze wy­
wołali aową wojnę

Podatki od posiadania.
Podatek od posiadania, uchwalony w ze­

szłym tygodniu przez Parlament jako jedna 
zpośród szeregu ustaw podatkowych, składa 
się z trzech części; są to mianowicie:

1) Podatek od zwiększonego dochodu osób 
prywatnych,

2) podatek ©d majątku.
3) podatek od zysku wojennego w towa­

rzystwa rh.
I) Podatek od zwiększonego dochodu.
Zwiększony dochód, jaki ktoś ma w sto-* 

sunku do dochodów przedwojennych, podle­
gać będzie dość silnie stopniowanemu podat» 
fcowi.

Zwiększonym dochodem jest różnica mię­
dzy dochodem przedwojennym a wojennym. 
Jako dochód przedwojenny uważa się w za­
sadzie dochód roczny, podlegający opodatko­
waniu, który podatkujący wykazał przy swera 
ostatniem opodatkowaniu przed wojną (sty­
czeń 1914.) Lecz na wniosek można celem 
stwierdzenia dochodu przedwojennego wz:ąć 
przeciętny dochód ostatnich trzech lat przed 
wojną. Ważnem to jest w przypadkach, gdzie 
ostatni rok przed wojną wykazał szczególnie 
nizki dochód dla opodatkowanego. Z drugiej 
atoii strony ma także władza podatkowa pra­
wo ustanowieni przeciętnego dochodu z trzech 
ostatnich lat przed woiną.

Jako podatek wojenny uchodzi podlega­
jący opodatkowaniu dochód roczny, od jakie­
go poeiącnięto odnośnego osobnika do podat­
ku dochodowego za rok 1918 (styczeń 1919.) Od 
tego podatku wolni są wszyscy ci, których do­
chód nie przekracza 10 tys. mk. Dalej zwal­
nia się zw:ększony dochód aż do 3 tvs. mk.

Podatek wynosi od pierwszych 10000 mk. 
zwiększonego dochodu 5%, od następnych 
10000 mk. 10%, od nasłępn. 30 000 mk. 20%, 
od następn. 50 tys. mk. 30%, od 100 tys. mk. 
40%, od dalszych 100 tys. mk. 50%.

średniczył u Boga, aby bronił swej ziemskiej 
ojczyzny:

Stanisławie, męczenniku sławny,
Ku Ojczyźnie afekt odnów dawny; 
Wszystka prawie spustoszała,
Chwała Pańska w niej ustała,

Korona zaginie!
Stanisławie, zbawco ludu Twego,
Piastuj serce króla odważnego,
Rządź senatem i wojskami.
Grom pogaśv z kacerstwami

Władzą Wszechmocnego.
W chwilach niemocy narodu siał lud rze­

wną prośbę do swego Patrona, aby, łak ongiś 
Piotrowina, tak i teraz wskrzesił do nowego 
życia ojczyznę:
"Biskupie wielki miasta krakowskiego. 
Patronie przedni królestwa polskiego,
Patrz jako leży Polska z Piotrowinenł; 
Wskrześ ją, pokaź się Twej ojczyzny synent.

Niema pieśni nabożnej, ułożonej ku czci 
św. Patronów Polski, z którejby się nie od-\ 
zywała rzewna nuta palryjotyczna. Lud, śpie­
wając te pieśni przez długie nieraz wieki !\ 
przekazując je pokoleniom- następnym, ma- 
siałby być bardzo ograniczonym, gdyby ich’ 
znaczenia i treści nie rozumiał. musiałbv być 
nieczułym zupełnie na losy swego kraju ro­
dzinnego. gdyby się taką modlitwą błagalną 
za Ojczyznę nie przejął a temsamem miłości 
jej w sercu nie odczuł. Kiedy o św. Jacka 
śpiewał: „Broń swej ojczyzny, broń kraju na-, 
szego. chrześcijańskiego“, wyrażał swe gorące 
pragnienie obrony przed wrogiem, aczkolwiek 
się n;e domyślał, jakie zasług? tenże święty 
położył około ojczyzny. On to bowiem pierwszy,' 
idąc z pochodnią wiary ku wschodowi i na 
północ, do Kijowa, Gdańska i Rvgi. wyznff-, 
czyi tor, którym Polska kroczyć miała w sw\Ttt 
histerycznym pochodz:e, gdzie kilka wieków 
później utwierdziło się panowanie polskiego, 
słowa i polskiego orężi

Lwówek.
{PtdtoAoKnit



I tntaf więc, jak przy podatku od tysków 
wojennych, zastosowano stopniowanie. Od 
zwiększonego dochodu np. 100 000 mk należy 
zatem zapłacić: 500 + 1000 + 6000 4- 15000- 
22 500 mk., tak iż istotne opodatkowanie te­
go przyrostu wynosi nie czasem 40%. lecz 
22%%.

2) Podatek od majątku.
Podatek ten ma bvć pobierany od mająt­

ku, którv stwierdzono przy opodatkowaniu 
«ysków wojennych. Majątki poniżej 100 000 
mk. wolne są od opodatkowania. Od reszty 
majątków wynosi podatek:

od pierwszych 200 000 mk. 1%
od następnych 300 000 mk. 2%
od następnych 500 000 mk. 3%
od następn. 1000000 mk. 4%
od dalszych kwot 5%
Jeżeli zatem ktoś posiada majątku 500000 

mk., musi zapłacić 800 mk.. jeże!' posiada mil* 
jon — 2300 mk., od majątku 5 mil jonów —- 
21 300 mk. podatku majątkowego.

Podatek od majątku płaci się oczywiście 
obok podatku od zwiększonego dochodu.
8) Podatek od zysków woieTuiveb towarzystw.

Według tej części ustawy podatkowej pod­
lega podatkowi zysk zwiększony. osiągn:ętv 
w czwartym roku wojny według stopy podat­
kowej od 30 do 60%, zależnie od wysokości 
zwiększonych zysków i rentowności odnośne­
go towarzystwa. Rząd przypuszcza, że podatek 
od towarzystw przyniesie 400 mil jonów mk.

List z Ukrainy,
Przejechawszy rowy strzeleckie, zasieki 

druciane i stosy żelastwa, kół i wozów poła­
manych. należących do frontu dawnego ro­
syjskiego. pociąg stanął w Goiubach, stacji 
pogranicznej okupacji wschodniej i wolnej 
Ukrainy. Przeładowaliśmy wozy i konie i 
sami ulokowaliśmy się we wagonie bydlęcym. 
gdvż innych nam władza kolejowa ukraińska 
nie dała. Po kilku godzinnej przerwie pociąg 
ruszył w stronę Kijowa. Oglądaliśmy pola 
obsiane głównie żytem i pszenicą. Zwróciły 
uwagę na siebie dość liczne plantacje chmie­
lu. wspinającego się na drągach prostych i 
poziomych. Humor był dobry, żołnierze z 
»chodu Niemiec podziwiali wyższą kulturę 
ziemi i lepszy stan zasiewów niż na Litwie, 
którą przed kilku dniami opuściliśmy. Na 
lenne, z łicznych stacji zatrzymał się pociąg, 
łby zmienić lokomotywę j persona! kolejowy. 
Pobiegłem do stacji napić się herbaty. Za 
szklankę herbaty zapłaciłem I rubla, a za nu­
mer »Dziennika Kijowskiego« 40 kopiejek, 
miałem więc przedsmak drożyzny. Pociąg 
nasz otoczony przez gawiedź różnorodnych 
przekupniów. Niosą masło, okrasę, kiełbasę, 
ciastka, bułki, chleb, papierosy itd. Funt ro­
sy,ski masła kosztuje 9 rub., okrasa 8 rub.,

‘hasa 5 rb., a ciastka i bulki począwszy od 
75 kop. za sztukę, wreszcie papierosy po 3 
Łop. sztuka. Nasze szczęście, że rubel równa 
się jednej marce i, chociaż marki niechętnie 
sra ruble przyjmują, to przy bliższym targu 
interes przychodzi do skutku. Trzymamy się 
blisko pociągu, gdvż nie wiemy nigdy, kiedy 
pociąg ruszy, a .kraińcy nie dają żołnierzom 
naszym najmniejszej informacji. Na wszel­
kie zapytania, kiedy ruszvmv dalej, brzmi od­
powiedź: „Nie znaju". Często kilka godzin 
pociąg stoi na stacji, nikt jednak nie wie, 
kiedy pociąg pojedzie dalej i, o ile komandan- 
lura dworcowa składająca się z kilku żołnie­
rzy, nie określi godziny odejścia, trzeba sta- 
CU pilnować i mieć baczne oko na lokomoty­
wę. Przy pewnej wprawie pozna się czy lo­
komotywa już gotowa czy nie. Palacz jednak
te lubi dowcipy i puszcza kurkami parę, u- 
aa,ąc. że zaraz maszynę w bieg puści. Na­
raża jednakże tylko żołnierzy na niepotrzebne 
wsiadanie do wagonów, biedacy, którzy czę­
sto zostawia ją niedopitą herbatę i chyżym 
krokiem biegną do pociągu. Biedni żołnierze 
<aclska,ą pięść w kułak i posyłają złowrogie

spojrzenia w stronę lokomotywy, jakoby ona
była co winna dowcipom palacza. Skoro po­
ciąg rusza, wskakują do nas różni Ukraińcy, 
prosząc o zabranie. Zabieramy ich. aby sobie 
czas skrócić i towarzysze nasi jadą »na ga­
pę«. Częstują nas czereśniami, truskawkami 
i papierosami, i ten lub ów daje informacje 
o kraju.

Są w tvch stronach panowie dziedzice? —- 
zapytuję się eksżolnierza rosyjskiego.

Niema panie, przepędziliśmy ich. Aż do 
Kijowa niema panów. Wiszą w parkach lub 
uciekli. Zresztą gdzie panv mieszkać mają, 
(wory ich popalone, abv więcej tu zamiesz­

kać nie mogli. A fabrvk nie popaliliście? — 
widziałem po drodze kilka cukrowni. Nie. 
fabrvk nie ruszyliśmy, tak samo dyrektoro­
wie mieszkają przy fabrykach, bo my ebee- 
tnv nadal buraki odstawiać i fabryki w bieg 
puścimy.

A ekonomowie i rządcy co robią? Źyją i 
dzielą chłopom zimię. Każdy ekonom i sobie 
kawał ziemi odmierzył, gdyż ziemia jest dla 
wszystkich: zresztą oni nam potrzebni, bo 
oni znają rachunki i wiedzą, jak ziemię od­
mierzać i dzielić.

A pan dostał też kawał ziemi? zapy­
tałem.

Nie. nie dostał, gdvż tvlko stały mieszka­
niec danej wsi lub pobliskiego miasta ma 
prawo do ziemi.

Zaprzestałem rozmowy. gdvż noc się zbli­
żała. i trzeba bvło o śnie pomyśleć. Położyłem 
się na słomie, przvkrvlem derami i zasnąłem, 
mając browning nabity podług przepisu przy 
sobie. Noc przepędzona na słomie we wago­
nie bvdlecvm latem gdv ciepła, jest cudna, 
i nie zazdrościłem nikomu puchów i pierzyn.
łor7Plia,9C’ wsPoawLąłero sobie łuty roku 
1917, kiedy w Kownie otwierał mi jeniec 
łyżką usta, aby wlać mi cieplej zupy, gdyż 
zmarznięty zębów otworzyć nie mogłem. Do­
piero po naleganiu f ¿omawianiu zjadłem 
całą miskę gorącej zupy i rozgrzałem skost­
niałe członki.
• Gdv zaczęło świtać, wjechaliśmy w ma- 
lątki hrabiny Branickiej, co podług opowia­
dania, tak wielkie jak całe Poznańskie. Zie­
mia jej także w rekach chłopów, a im bliżej 
Kijowa, tern spustoszenie większe. Mniejsze 
dworce i przystanki wszystkie popalone, tyl­
ko większe dworce ocalały, gdzie bvło więcej 
urzędników, którzy się obronili. Na każdej 
stacji stoją pociągi z powracającymi uchodź­
cami z Polski. Wagony bydlęce przepełnione, 
lomyslowi wygnańcy pobudowali w nich 
«7a. Pjćfra z desek, aby się jjomieścic.
‘V środku jjelno krzyków dziecięcych a na 
V'fJzac“ *vcb wolennych nędzarzy widać ra­
dość zobaczenia swoich stron. Może spółka 
ich zawód, może chałupa spalona, może wła­
snego komina nie znajdą. I taki obraz wi­
działem pod Pińskiem, gdzie starzec siedział 
plączący otoczony gromadą dzieci wśród za­
sieków kolczastego drutu, a syn jego z żoną 
szukali norv, gdzieby przenocować mogli 
„Pocosmy wrócili" — biadał starzec i nie 
znalazłem dla niego słowa pociechy,; ąyobrazy 
Grottgera, zdawały mi się być mniej okropne 
i o mniejszej grozie, niż ten żywy obraz nę­
dzy i rozpaczy.

Ofiary zaburzeń na Ultra nie.
Według »Poczty polskiej« wychodzący w 

*-^rzeof98 Polski« jx>daje w numerze
? d. II bm.. krwawą polską listę ofar osta- 

JC“. “burzeń chłopskich na Ukrainie.
. W Olszanie (fabryka cukru) zginęli śmier­

cią męczeńską pracownicy dóbr hr. Branick ej: 
Bolesław Jonke, Tadeusz Rudzki. Klemens Ba- 
^'nski, Tomasz Baczyński i Konstanty Eltel.

. , * Stawiszczach zginęli: urzędnik domi- 
njalny ze wsi Ploski — Rowiński i oficjalista 
ze Stawiszcz — Peters.

Michał Drozdowski, wieloletni pracownik 
cukrowni Denhofówka, zamordowany d. 25. 
czerwca. \

’ Ludwik Rudnicki, zabity 8. 11. czerwca
w Szarówce, w gub. charkowskiej, pochowa 
ny w Ił u marcu.

W łaściciel Lechaczvchv. Jan Ułnszvn i 
svn jego Leonard, porucznik, zamęczeni, pier­
wsze 15.. drugi 20. czerwca.

Bohdan Burczok-Abramowicz. svn Leo 
ra i Anny z Choieckich, przeżywszy lat 1S 
zamordowany w Hałniknch d. 6. hm., w pow 
laraszczańskim. wraz ze swoim dz adem slrv 
jecznvm. właścicielem Hałajik. Bronisławem 
Burc-^k-Abramowiczern. łat 75.

W Ma-zynie. w pow. berdvczowskim, » 
rak chłopów zginęli Juliusz i Anna z Paniew- 
'k'ch Jakubowscy, wraz z 12-ktnią córka 
Irena.

I dymowski. łeeinnisfa wo?«ka polskiego, 
zamordowany na drodze do Jeziornej.

, ‘-e wsi Luki ludność miel-cowa i wsi o- 
kolicznycb. uzbrojona w karabiny, kosy, dra 
gi i siekiery nan-Al«| nn P-ozJ^-^nnyeb oficja­
listów fabrycznych w Luce Po wyłamaniu 
drzwi i okien wnadli do mieszkań, rahuiac 
cr> się dało. Oficiałistów nał—ebmiaif aresz­
towano, n-e szczędząc słów r>,'«*l7vwrvch i wv- 
nrowadzono na miejsce kaźni. Śmierć skaza­
nych nastąpiJa po całym szeregu okrutnych 
męczarni.

, Zginęli śmiercią męczeńska; Dr. Grabow­
ski wraz,z córką i synem. admlrys!—rna- 
lattij. Milewski. ieao nomnen’k. Fugeniiisz 
f.yifowski, kasjer 7nibn-cki. magazynier Pa- 
tów Sk’’ leiniczv oraz 2 milicjan-

T.ud7jp ci pozostawili liczne, rodziny bez 
najmniejszego sposobu do źvc:a. Mienie ich 
rozgranili doszczętnie złoczyńcy.

Nasze sprawy.
„ , ~F° niewczasie! »Wielkopolanin« donosi: 
Kobotnik Pawlicki kupił przed wojną w Wir­
kach pod Komornikami 16 mórg ziemi, a chcąc 
wybudować na gruncie swoim domek, wniósł 

knnsens, lecz dwukrotnie dostał odpowiedź 
odmowną. Powołano go natomiast na wojnę, 
na klórej poległ, żona ze zmartwienia umarła, 
pozostało czworo drobnych dzieci, z których 
najstarsze liczy dopiero 13 lat Teraz nadeszło 
pozwolenie na budowę domu, lecz dzieci drob­
ne z tego korzystać nie będą mogły.

— O założeniu w Gdańsku Koła Panien 
na Prusy Królewskie, o czem pisaliśmy w 
numerze poprzednim, tamtejszy polski organ 
miejscowy, »Gazeta Gdańska«, zamiesz­
cza następujące uwagi:

Nadzwyczaj szczęśliwą jest myśl, którą 
urzeczywistniono ostatniego poniedziałku w 
Gdańsku. Otóż na sale hotelu »Danziger 
Hof« zwołano na godzinę 1C przed południem 
zebranie inteligentnej części naszej młodzieży 
żeńskiej z obrębu Prus Królewskich i założo­
no w obecności przeszło 50 przedstawicielek 
Koło Panien, jak je jxistanowiono okre­
ślić.

Nazwa może nieco skromna. Mało mówi 
każdemu poza »Kołem« stojącemu. Ale kto 
miał sposobność przyjrzeć się dobranemu 
kwiatowi młodzieży żeńskiej, na sali zebra­
nemu, ten gorąco zapragnąć musiał, abv wie­
niec z tych kwiatów uwity rósł i potężniał 
coraz wiecej.
, Bo najszczytniejsze ideały powodowały 
inicjatorki zebrania.

Kształcenie sie wzajemne, przvtem pielę­
gnowanie i wskrzeszanie dawnych obyczai, 
zbieranie starych pieśni zapomnianych, spi­
sywanie ich tekstów i melodji, a także rysun­
ków’ i wzorów ludowych — przedewszyst- 
kiem zaś podtrzymywanie łączności 
wśród towarzyszek, — oto główne zadania 
Koła Panien

Próbkę miłą i przyjemnoą dały na zebra­
niu panny, z Torunia przybyłe, odśpiewaniem 
nieznane, a pięknej tęskną i rzewną nutą pie­
śni: »vv polu lipeńka. w polu ziełonem«.

Wrażenie było wielkie. Z zapartym o®
dechem słuchali obecni ślicznych dźwięków. } 
niejedno serce na pewno zabiło raźniej na 
myśl, jak piękne mamy i cudne polskie pieś­
ni ludowe... — szkoda tylko, że prawie zu­
pełnie zapomniane.

Drugą zachętą było sprawozdanie z do- 
lychczasowej działalności panien, które zajęły 
się wskrzeszeniem starego zwyczaju slowiań« 
skiego: palenia sobótek. Ojirócz poetycznej 
strony obchodów tvch zainteresuje szczegół« 
niej ludzi praktycznych materialny wynik o< 
wvch uroczystości, jak bowiem ze sprawozJ 
dania wynika, zebrano na obchodach tych, 
zapocznlkowanvch dopiero w roku bieżącym 
po raz pierwszy coś cztery tysiące ma­
rek na bezdomnych. Więc wynik nieladaf 
A co najlepsza — rozwinąć go można w przy- 
szlycli latach w miarę rozwijającej się orga­
nizacji obchodów takich...

Więc kto żyw i sprawie dobrze życzy, 
popierać winien Koło Panien wszelkiemi si<, 
łami. a przedewszystkiem jednaniem i wska<

j zywaniem nowych członkiń.
J Wysokiego poziomu nowego zjednoczeni^ 

dowodziły dwa dłuższe wykłady na zebraniu 
wygłoszone. Pierwszy odczyt, p. Gajewskiej 
z Turzna. o Sobótkach, zaznamiający słuchać 
czv ze znaczeniem i zwyczajem Sobótek W 
poszczególnych dzielnicach Polski. Drugi 
wykład p. Wandy Szumanówny, zatytułowa­
ny: »Tragizm życia hetmana Żółkiewskiego«, 
Ten szczególniej zasłużył, aby go wydrukować 
w gazetach i rozpowszechnić daleko poza gro­
nem słuchaczek, zebranych na poniedzialko- 
wem zebraniu Kola Panien tu w Gdańsku.

Bedzie to napewno zachęta dla panien 
innych — które obv jak najliczniej zecbcialy 
naśladować inicjatorki^- Gdvż niewiast dziel­
nych i wykształconych trzeba nam zaprawdę 
w społeczeństwie naszem możliwie najwięcej, 
Dlatego życzymy nowo zawiązanemu Kołu 
Panien jak najpomyślniejszego rozwoju I 
»Szczęść Boże!« w zbożnej a chwalebnej 
pracy na przyszłość.

— »Błogie« skutki szkoły pruskiej. Jedna 
z czytelniczek naszych z okolicy Żnina, przy­
syła nam list pewnego młodzieńca, pisany s 
Westfalii do kraju. Gdvby sprawa nie bvla 
tak bardzo smutna, doprawdy porządnie uś- 
miaćby się można. Bo oto posłuchajmy treś­
ci listu, pisanego w połowie literami łaciń­
skiemu w połowie zaś szwabachą:

dnia 1!. 6. 1918.
Kochano Staso jus zim bsijachoł do tl 

herunsky (ma być pienińskiej, red.) West- 
fally bardzo mi sä tutejj podoba alle jak sä 
bibumnv (ma bvć przypomnę, red.) o tsäbi 
to mv sä błakaz ksä Kohanä slibky prosä od- 
bis mi Jak neij Brvdzv (najprędzej red.) alle 
opis mi tsy jestsi Wazäk jesta w dumu i zo 
tam nowigo sluhaz w G.„. Amen N. N.*

Czytając list powyższy, mogłoby się na­
prawdę niejednemu wydawać, iż jest to coś 
wprost zmyślonego. Tymczasem pismo to 
posiadamy w oryginale w redakcji. Smutne 
to świadectwo dia systemu szkolnego, jakie­
mu podlegają dzieci polskie w dzielnicy pru­
skiej. Znajomości języka niemieckiego — jak 
wierav dobrze — nic nabędą a po polsku bar­
dzo często, również wypisać się nie umieją. 
Dzisiaj, kiedy znajomość pisma sięga nie­
omal do Afrvki centralnej, do plemion pół­
dzikich, nieumiejętność pisania jest prawdzi­
wym kalectwem. Oby przytoczony prze» 
nas wzór był przestrogą dla rodziców, 
którym zależeć chyba winno, aby dzieci ich 
nie fcvły kalekami. Chwała Bogu nic wszys­
cy u nas piszą tak źle. jak ów młodzieniec, 
którego próbkę stvlu podaliśmy, aJe takich 
pół-analfabetów nie powinno być wogóie u 
nas. Skoro szkolą zawodzi, rodzice musza ja 
zastąpić!

Mały feljełon.
Metryka Konopnickiej. Pisma warszawskie 

sajmowaiy się w ostatnich dniach sprawą, 
przez czas jakiś niewyjaśnioną, czasu i miejsca 
urodzenia Marji Konopnickiej. Wilhelm Feld­
man bowiem w dwutomowem dziele swera p 
fi. .»Piśmiennictwo polskie ostatnich łat dwu­
dziestu«, wydam ra we Lwowie w r. 1902., » o- 
®?Je. Sjeniątki, jako miejsce urodzenia Konop­
nickie,,, którą to wiadomość powtarzają nastę­
pnie różne biograf je, określając Sieriiątki jako 
wieś pod Kaliszem. Pierwsza p. R. Horowiczo- 
wa w »Gońcu Łódzkim« w ma ju 1902 r. poda je 
buwalki miejscem urodzenia poetki, klórej 
ZO“letni jubileusz właśnie przypada), lecz w 
osiem lat później w »Kurjerze Łódzkim« w 
innym, artykule tejże samej autorki pojawiają 
*ię znów Sieniąlki — zdaje się — na skutek 
omyłki zecera. Artykuł ten, napisany z okazji 
śmierci Konopnickiej, powtórzyła »Gazeta Ku­
jawska«, Dopiero w 1911 r. »Kurjer Warszaw­
ski« w numerze noworocznym, zamieszczane 
autentyczne listy Konopnickiej do Ant. hr. W o- 
azmskiego, wydrukował te słowa: „Urodziłam 
się w Suwałkach“. — Sprawa więc, której od­
dal się gorliwie p. L, S. Korofyński, informu­
jąc się u p. Nitowskiego i wyszukując artykuł 
Pługa az z 1882 r. i której p. Horowiczowa po­
święca kilka slow w »Kurjerze Warszawskim*, 
powołując się na osobistą znajomość tak z Ko- 
nopmeką samęi, jak i z jej córką Pyllińską — 
sprawa ta — jest obecnie decydująco7rozstrzy- 
ęnięta. f

Drugie jednakże pytanie podnosi Stefan 
Demby w nr. 192 »Kurjera Warszawskiego*, 
mianowicie: kiedy urodziła się Marja Konop­
nicka?
. Oprócz podręcznika Króla i Nilowskiego. 
który wymienia 1844 r., wszystkie inne histo:je 
literatury polskiej jak i różne monografje i ar 
Jykuly podają zgodnie 1846 r.

Jednakże metryka, nadesłana autorowi ar­
tykułu przez proboszcza suwalskiego, ks. Dau- 
kszę, stwierdza wręcz co innego, mianowicie, 

Marja Slanisiawa, córka Scholastyki z Tur­
skich i Jozefa, Wasilkowskich, ujrzała światło 
dzienne w dniu 23, maja 1842 r. a ochrzconą 
«ostała tegoż roku we wrześniu. Ojciec Jej pia-

stował urząd Obrońcy Prokuratorji generalnej
^ra?rybuna,¥.Cywilnego 1 ej instaucji 

gubernji Augustowskie, w wydziale 2-im. — 
Rodzicami chrzestnymi byli Karolina Witecka, 
naczelmkowa Trybunału Cywilnego, i Józef 

Smoliński, naczelnik Sekcji Ekonomicznej 
oernn Augustów «lru»i 4hernji. Augustowskiej/^^* —«“•

Ojciec poetki przeniósł się wkrótce do Ra­
usza, gdzie był radcą prokuratorji. Poetka wiec 
z powodu wczesnego dzieciństwa, ze Suwalek 
me wyniosła żadnych wspomnień.

Wspomnienie o szlachetnym Niemcu. O 
rzadkim wypada mi mówić człowieku. Długo 
dnięo mysi niezdecydowana biła mi po głowie 
zanim przemogła ciasną zaporę klatki i poszła 
w uscisk czerni drukarskiej. Bo są śród ludzi 
zjawiska, których świetlista dusza w karlą top­
nieje poczwarę, gdy ręka iudzka dotknie sie tej 
przędzy wiekuistego blasku.

Spotkałem go w Łodzi w pierwszych 
dniach roku 1915. jak wielu innych, którzy 
sz.i tym szlakiem, a którym milion na imię. 
Porucznik artylerii, Kanmann z naz­
wiska, Niemiec. Poniosła go tam faia 
grzmotu dział,, klekotu kulomiotów, krwistych 
lun pożarów, i rzuciła na pustynną roztocz, 
stratowaną nieszczęściem, płaczem i bólem roz­
dartych, świeżą krwią ociekających jeszcze^ 
serc, śród rzesze tych głuchym jękiem o ulgę w 
niezasłużonej karze rnodJy korne pod nieba 
ślących bezdomnych.

Szczerze spoczął okiem swym porucz­
nik Kanmann na tej golgocie wojennego 
rumowiska i doMrzegl to, czego nie widział mi- 
1 jon przechodniów, idących tym trakiem.

Nie dziwić się. Historyk z zawodu. Czytał 
więc tu i tam już kiedyś o Polsce to i owo, 
wertował w książnicach niejednych, rozsia­
nych po dużym Bożym świecie. obfite teksty o 
narodzie bezpaństwowym, a w gaju Akademo- 
sa literalury polskiej nierzadko pełną piersią 
czerpał ożywczej woni. Znaj złote wieki glorji. 
tryumfów i promienistych lun zwycięskiego 

oręża Polski, znał jej chwałę i blask królewski 
ale i znał jej nieszczęścia i cierpienia, zna! jej 
wielki czvn odrodzenia, unieśmiertelniony w 
Konstytucji 3. Maja, kiedy zadawała kłam w 
obliczu całego świata zaborczemu hasłu, ic sic 
rządzić nie umie.,, '

Patrzał przeto na nią okiem człowieka, któ­
ry rozumie w całej pełni, co to jest krzywda. 
Patrzał okiem łzą przymgłońem.

Ile razy o tej Nieszczęsnej mówił, czuło się 
w słowach jego szczery, niekłamany ból. Î głę­
boko raniło mu serce poczucie współwiny...

Kiedy go później losy w inne poniosły 
sfrony, na front, nad Dźwinę, tęsknem sercem 
trwa! przy Polsce i w pilnej, nieustającej pra­
cy uzupełniał braki w zapoczątkowanej nauce 
jeżyka polskiego lekturą książek polskich, ga­
zet warszawskich i »Kurjera Poznańskiego« aż 
w Wielki Czwartek roku 1918. kula jemu prze­
znaczona nr zachodnim froncie położyła kres 
jego życiu. Na zachodnim froncie. O fatum! 
A tak gorąco pragnął, jeśli polegnie, w polskiej 
spocząć ziemil

Po fakcie oderwania Chełmszczyzny pisał 
w. liście dosłownie: „wobec takich, do 
n i e b a o pomstę wołających krzywd, żyć 
już dłużej nie chcę" i nie długo czekał na swe 
wyzwolenie.

Ani żony, ani kochanki Polska mu nie da­
la, samo imię jej było dian jakoby magicznem 
zaklęciem. Z nią w sercu żył i za nią polegli

A kio przeglądał pilnie rubrykę s&ładek 
na bezdomnych w »Kurjerze«, tf n czę­
sto spolkał tam śród długiego szeregu nazwisk: 
porucznik Kanmann z pola ,..

Szlachetną dłonią rzucony wdowi grosz!
Z kamienia pomnik dłaii za zimny, sta­

wiam mu więc ten — z szczerego serdecznego 
uczucia... za uczucie.

W poiu, w łipcuÜ918. Ant. Cb,

Z piśmiennictwa serbsko - chorwackiego 
podczas wojny. Oryginalna produkcja literac­
ka serbsko - chorwacka podczas wojny nosi 
na sobie widoczne ślady ciężkich stosunków 
ekonomicznych i jeszcze trudniejszych polity­
cznych. W ciągu wojny z iileratów serbskich 
polegli lub umarli P. Kocić. M. Uskoković, V. 
Rajić. VI. Petkovië, M Vidakovic. Proka Jov- 
kić i Miljulin Boiić. Rozwój beletrystyki w 
Serbii, przed wojną lak obiecująco się zajio- 
wiadający, został od pewnego czasu prawie 
doszczętnie podcięty i właściwie uniemożli- 
wion y.

Kecz także w Chorwacji wszędzie daje się 
zauważyć na poiu pracy literackiej niónaij

zastój. Straty w ludziach - autorach są tu co 
prawda mniejsze, niż w Serbji. ale nawet dwaj 
chorwaccy najwybitniejsi pisarze w Austrii 

Jvo Vojnović i Tresić - Pavicić nie uszli prze­
śladowaniom wojennym. W monarchji naddu- 
lajskiej czasy wojenne w’ogóle nie oddziałują 
corzystnie na twórczość poetycką i kultural­
ną działalność wogóie, co objawia się szczegól­
nie na slowiańskiem południu.

Chodzi nie tylko o przeszkody, jakie sta­
wia cenzura wojenna i prześladowania ze stro­
ny władz krajowych, występujących przy każ­
dej sposobności przeciwko swobodzie druko­
wanego słowa, lecz także o brak papieru, wy­
górowaną drożyznę wszelkich środków dru­
karskich i trudności komunikacyjne,

Ale pomimo to można zanotować z chor­
wackiego piśmiennictwa kilka znamiennych i 
zasługujących na wzmiankę publikacji litera-, 
ckich. Przedewszystkiem trzeba z uznaniem 
jiodniesć, że nie zapominano o licznych nowych 
wydaniach starszych publikacji, jako to »ize- 
brane Pjesme« (Zbiór pieśni) Piotra Prerado- 
wića ii »Dubrownicka Trylogja« Vojnović.a. X 
nowych dramatów największa uwagę wywoła­
ła sztuka Fr. Markoyića pt. »Karlo Draczki«,' 
którą krytyka nazywa zgodnie punktem kul­
minacyjnym współczesnej produkcji dramaty-1 
cznej na ziemiach chorwackich.

Żofka Kvedrova wydała powieść napisaną 
na tle obecnych stosunków wojennych. Praca 
cieszy się znaczną uwagą wśród recenzentów. 
Z niemniejszem zainteresowaniem szerszych’ 
sfer czytelnictwa spotkała się powieść Malavu- 

wydana ponownie po śmierci autora. »Ba* 
konja Fra Brnę«, zaczerpnięta z życia klasz*
torneeo.

. .roitfiucH osuuiy jesi sze­
reg opowiadań Małe Kościna »Suor Maria Irn-f 
macolata« z widocznemi śladami skutecznego 
satyryz-.m. Rzecz wyszła jako 44. tom bibljote- 
ki »Savremeni hrv. pisci« (współcześni pisarze 
chorwaccy^. Jako 45. łom lej samej biblioteki 
pojawiły się nowele Frana Horvala Kiszą »Za* 
smijani unesi« w duchu rosyjskiego Czechovat 
zaś tom 46. zawiera w sobie kilka scenicznych 
utworów Piotra Piotroyića. (Si.)
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